
Wiosenny 
skup ziemniaków 
wykonany w 125 proc.

WARSZAWA. PAP. Tego
roczny wiosenny akup ziem
niaków, przeprowadzony przez 
spółdzielczość wiejską, miał 
bardzo pomyślny przebieg. 
Gminne spółdzielnie „Samo- 
pomąc Chłopska" wykonały 
plan skupu w ponad 125 pro
centach.

Obecnie aparat spółdziel
czości wiejskiej prowadzi in
tensywne przygotowania do 
skupu wczesnych ziemniaków, 
który rozpocznie się 1 lipca 
,b r.

Radosny i dumny meldunek

Referendum ludowe *tc Niemieckiej Republice Demo
kratycznej przekształciło się w nńtęinr demonstracji 
woli pokoju narodu niemieckiego. Ponad 99 proc, lud* 
ności wzięło udział w gtosowuniu. Około 96 proc, bioe 
rących udział w referendum odpowiedziało „tak” na py
tanie.: „('ty wypowiadasz *:ę przeciwko remililaryzacji
Niemiec i za zawarciem traktatu pokojowego z Niemca-, 
mi jeszcze w roku 1951V

Na zdjęciu: Przed lokalem wyborczym. Prezydent Pieck 
przegląda sir tańczącej mlod ieży.

Pierwsza stal popłynęła 
z nowej stalowni huty »Częstoehowa« 
zbudowanej na 40 dni przed terminem

CZĘSTOCHOWA. PAP. — 40 dni przed termi
nem nastąpił pierwszy spust stali z pieca marlenow- 
skiego nr 1 nowej stalowni huty „Częs‘ochowa'‘ — 
jednego z gigantycznych obiektów 6-letniego Planu 
rozwoju gospodarczego i budowy podstaw socjaliz
mu w Polsce.

kiewicz, wicepremierowie: Hi
lary Minc i Aleksander Zawadź 
ki. minister Obrony Narodowej, 
Marszalek Polski Konstanty 
Rokossowski, minister przemy 
słu ciężkiego Julian Tokarski i 
kierownik Ministerstwa Bu
downictwa Przemysłowego — 
Czesław Bąbiński .

Serdeczną owacją cała zało

ga wita przybycie członków 
Biura Politycznego KC PZPR 
Romana Zambrowskiego i Ed
warda Ochaba oraz towarzyszą 
cego im pierwszego sekretarza 
KW PZPR w Katowicach Józe 
fa Olszewskiego. '

Na pomośc e koło pieca nr 1 
inż. Stefan Motylski, kierów 
nik stalowni melduje premiero 
wj Rządu Rzeczypospolitej:

„Za pół godziny piec 
gotowy będzie do spustu".

Członkowie Rządu i najwyż
szych władz partyjnych zaj
mują miejsca w pobliżu p:eea 
nr 1. Z halj lejnlczej, z pornos

tów stalowych konstrukcji, r. 
olbrzymiej suwnicy budowni
czowie i załoga nowej stalow 
ni gorąco oklaskują gości. Roz 
legają sią dźwięki hymnu nam 
dowego.

Przemawia naczelny dyrek
tor huty „Częstochowa’1 inż. 
Antoni Czechowicz, który 
stwierdza m. inn.:

„Uruchomiona dz:ś, 40 dni 
przed terminem stalownia, to 
nie- tylko pierwsza w Polsce 
Ludowei nowa stalownia, ale 
i pierwsza w Polsce stalownia 
zaproiektowana i wybudowana 
wyłącznie wysłkiem mieśn^i 
(DOKOŃCZENIE NA STR.2)

W nocy z 11 na 12 czerwca 
potężna suwnica załadowała po 
raz pierwszy tworzywa do pie 
ca nr 1. Zmianę obejmują do 
świadczeni hutnicy z pierw
szym wytapiaczem Józefem Dut 
kiewśczem na czele. Zbliża aię 
uroczysta chwila pierwszego 
spustu — zwycięskie uwieńczę 
nię wysiłku całej załogi j pro
jektantów, pierwszy plon no
wych doświadczeń, zdobytych 
w, upartej walce z trudnościa
mi, plon wspaniałych osiągnięć 
n* polu podnoszenia wydajnoś 
ci pracy w oparciu o nowoczes 
nę technikę i pomoc dziesiąt
ków załóg robotniczych całego 
kraju.

Na wysokich masztach kon
strukcyjnych nowoczesne! sta
lowni powiewają czerwone i 
biało-czerwone flagi. Przyku
wają wzrok portrety Prezyd^n. 
ta RP Bolesława Bieruta i Ga 
neralissimusa Józefa Stalina.

Autor projektu pieców mar- 
tenowskich inż. Musiałek -O 
chwilę zagląda przez fioletowe 
szkło do pieca, śledząc prze
bieg wytopu. Wytapiacz Dutkie 
wicz pobiera ostatnią próbę 
stali. Stal jest doskonała!

W rekordowym tempie wy
konano z górą sto tys. m. sześć, 
wykopów ziemnych, założono i 
wykonano potężną ilość żelbe
tonu, zmonipwano wielkie kon 
strukcje hal, kilometry ruro
ciągów, kablj elektrycznych, to 
rów kolejowych i wiele innych 
prac.

Na zaproszenie załogi, na uro 
czysty spust stali przybywają 
wśród ogólnego entuzjazmu 
premier Rządu RP Józef Cyran

Walczymy i pracujemy 
l»y kraj nasz rozkwitał w pokoju 
by rósł w potęgę i dobrobyt

Przemówienie premiera Cyrankiewicza 
w hali nowej stalowni w Częstochowie

Towarzysze i Obywatele!
Pozdrawiam Was budowni

czych nowej huty częstochow
skiej, przodowników pracy — 
w imieniu Rządu Polski Ludo
wej. Od szeregu dni kraj nasz 
cały z napięciem śledził donie 
sienią z Waszej huty Tu bo 
wiem rozgrywała się jedna z 
doniosłych batalii o wielkość 
naszej Ojczyzny, o jej wspanja 
łą j szczęśliwą przyszłość. 
Uparty wyścig z czasem o 
przedterminowe ukończenie no 
węj stalowni zakończył się. Od 
nieśliście wspaniale zwycięs
two. Przybyliśmy tu, by wraz 
z Wami święcić dzień tego zwy 
cięstwa. świeci je razem z na 
mi cały naród polski. Już tyl

ko minuty dzielą nas od uru 
chomienia nowego zakładu — 
za chwilę cyfry naszej produk 
cji zaczną rosnąć szybciej 
niż rosły jeszcze wczoraj.

PRZYBĘDZIE NAM STALI 
Z NOWEJ HUTY CZĘSTO

CHOWSKIEJ
Polsce potrzeba stali. Potrze 

ba nam 1ej na szyny kolejowe, 
by gęściej opasały nasz kraj.' 
Potrzeba jej ną wiązania mos 
tów, na dźwigary nowych bu
dowli, by szybciej strzelały 
w górę. Potrzeba jej na maszy 
ny j obrabiarki, by mocn:ej 
tętnił rytm naszej produkcji. 
Potrzeba "a samochody, potrze 
bą na traktory, by bujniej ro 
sio zboże. Potrzeba jej jak naj

więcej i jak najszybciej, by prę 
dżet odrobić tragiczny spadek 
przeszłości, zacofania naszego 
kraju, którego sprawcami by
li dawnj władcy polscy.

Nędzą świeciła ta Polska za 
ich rządów, głodem przymiera 
la, na Saksy za pracą jeździła. 
I u nich, u dawnych władców 
Polski rosły cyfry statystyki 
coraz więcej było bezrobot
nych, coraz więcej dzieci nie 
chodziło do szkół, coraz więcej 
kopalń zalewali wodą, coraz 

więcej wygasało wielkich pie
ców. coraz więcej fabryk prze 
rywało pracę. Wymyślili nawet 
piękną na to wszystko nazwę. 
Mówili, że naród polski „ska
zany jest na wielkość’1, taka to 
i była ich wielkopańska, fabry 
kancka i obszarnlcza w:elkóść 
A skazani byli na tę ich wiel
kość, która wyrażała się w ro 
snących wskaźnikach nędzy i 
wyzysku — robotnik, chłop i 
inteligent polski.

Obecnie ten właśnie ro
botnik, chłop i inteligent poi 
ski, przepędziwszy precz fa- 
brykanoko-obszarniczą zgra 
ję, zaczął naprawdę tworzyć 
wielkość Polski. Tę naszą 
wielkość mierzy się takimi 
właśnie, jak Wasze oslągnię 
cłami. Nowymi piecami hut 
i szybami kopalń, nowymi 
blokami domów i torami no 
wych kolei, ulicami nowych 
miast, co rosną w szczerym 
jeszcze wczoraj polu, izbami 
nowych szkół, które pomiesz 
czą dziś każde polskie dziec 
ko.
A sami wybraliśmy tę dro

gę, bo my naprawdę kochamy 
nasz kraj, tak, jak się kocha 
rzecz najbliższą, najdroż
szą rercu, a to znaczy, 
że chcemy, by rozkwitał w po 
koju. by rósł w potęgę, by 
niósł dobrobyt swym obywate 
lom, by tętnił weselem na
szych dzieci i radością miodzie 
ży. Temu właśnie celowi słu
ży wspaniały, ofiarny wysiłek 
■v>’ ’‘--o robotnika i inżynie- 
(C1ĄG DALSZY Na STK. 2)

W powiatach złotowskim, drawskim i wałeckim
wykryto ogniska stonki ziemniaczanej

Cała ludność wsi musi wziąć udział 
w tępieniu groźnego szkodnika

W związku z pojawieniem się stonki ziemniaczanej — 
Prezydium WRN w Koszalinie wezwało cale społeczeństwo, 
organizacje masowe oraz nauczycieli i dzieci szkolne do 
masowego udziału w tegorocznych lustracjach pól ziemnia
czanych. Przed kilku dniami odbyła się pierwsza ogólnowo- 
jewódzka lustracja, która ogółem biorąc przebiegła spraw
nie przy dużym udziale ludności wiejskiej, starszych i mło
dzieży.

cla udziału w tępieniu tego 
szkodnika.

W tych gromadach 1 gmi
nach poszukiwano stonkę tyl
ko na polach ziemniaczanych 
— wbrew zaleceniom władz. 
Okazało się jednak na' przy
kładach Krajenki i Drawska, 
że ten żarłoczny szkodnik sia
da również na chwastach w 
rowach, na burakach cukro
wych i innych roślinach.

Ze względu na to Prezy
dium WRN w Koszalinie za
rządziło dodatkową lustrację 
kontrolną w dniu 13 bm. W 
dniu tym wszędzie wyruszyli 
ponownie wszyscy mieszkań
cy wsi na poszukiwanie ston
ki.

Do całego społeczeństwa wo 
jewództwa koszalińskiego 
WRN kieruje gorący apel o 
niezaprzestanie wysiłków w tę 
pieniu szkodnika. Już dziś przy 
gotowujemy się do drugiej, 
jeszcze sprawniejszej ogólnej 
lustracji, która w myśl zarzą 
dzeń odbędzie się w dniach 
20 i 21 czerwca br. (b).

„ Wasza praca i Wasze wspaniałe osiągnięcia 
wzmagają siły całego obozu pokoju* 

List Prezydenta IIP Bolesława Bieruta 
do budowniczych, robotników i pracowników 

nowej stalowni w Częstochowie
DRODZY TOWARZYSZE I OBYWATELE!
BUDOWNICZOWIE, ROBOTNICY I PRACOWNICY 
NOWEJ STALOWNI W CZĘSTOCHOWIE!

Cała Polska z radością przyjęła wiadomość o uru
chomieniu przed terminem nowej stalowni częstochow
skiej, która stanowi istotną caęść jednego z olbrzymów 
przemysłowych naszego wielkiego Planu 6-letniego. — 
Jest to wielkie osiągnięcie dla całej naszej gospodarki 
narodowej, ponieważ szybki wzrost produkcji stali po
siada znaczenie decydujące dla dalszego rozwoju na
szego budownictwa, dla szybszego uprzemysłowienia 
Polski. Dzięki ofiarności budowniczych nowej huty czę
stochowskiej, dzięki ich zapałowi i ich sukcesom, pro- 
dukcjz pierwszych pieców nowej stalowni rozpoczyna 
się znacznie wcześniej i kraj nasz wcześniej otrzyma 
cenny metal, którego potrzebują budujące się fabryki, 
na który czekają wielkie planowane budowle oraz czyn 
ne już zakłady naszego ciężkiego przemysłu. — A któż 
dziś nie rozumie, że rozwój ciężkiego przemysłu i w 
pierwszym rzędzie hutnictwa stanowi o sile całego 
przemysłu, stanowi o sile i znaczeniu ęałej gospodarki 
narodowej! I któż lepiej, niż Wy, budowniczowie nowej 
stalowni i pracownicy starej huty, patrząc na starą hu
tę i porównywując ją z nową stalownią — widzi potę
gę i wymowę przemian, które dokonywują się w naszej 
gospodarce dzięki tej rewolucji technicznej, jaką niesie 
z sobą nasz wielki Plan 6-letni. Takim, jak ta stara, 
zacofana technicznie huta na Rakowcu, był cały pra
wie przemysł polski w okresie przedwojennym, w okre
sie kapitalizmu. Takim jak ta wspaniała Wasza nowa 
stalownia, potężnym i nowoczesnym — staje się nasz 
cały socjalistyczny przemysł polski, w takim przodu
jącym technicznie kierunku przeobraża się i coraz 
szybciej przebrażać się będzie w miarę realizacji Pla
nu 6-letniego cala nasza polska gospodarka narodowa.

A wraz z nowoczesnymi przeobrażeniami gospodar
czymi zmienia się twórczo i zmieniać się będzie coraz 
szybciej człowiek w Polsce, zmieniać się będzie nasze 
życie, róść i- rozwijać się będzie coraz potężniej nasza 
klasa robotnicza, nasza inteligencja techniczna — nasz 
cały lud pracujący — twórca tych przemian.

Wasz zapał i Wasze sukcesy, budowniczowie nowej 
huty częstochowskiej — budzą uczucie dumy w sercu 
każdego Polaka, w sercu każdego patrioty. Jest to 
słuszna i zasłużona duma z naszych osiągnięć, z wyni

ków ofiarnej • serdecznej pracy tych, którzy są twórcami 
tego wspaniałego dzieła, jakim jest Wasza nowa stalow
nia i cały szereg nowych, potężnych budowli, nowych 
fabryk, kopalń, hut, ęsiedli miejskich, ośrodków ma
szynowych i różnorodnych obiektów gospodarczych I 
kulturalnych, powstających w wyniku realizacji nasze
go historycznego Planu 6-letniego, Z uczuciem gorące
go i serdecznego podziwu cały nasz naród obserwować 
będzie dalszą Waszą pracę, która natchnie Wasze dzie
ło dalszym życiem, zapewni mu dalsze sukcesy.

Z gorącym pozdrowieniem zwracamy się dziś do 
Was — do przodowników pracy, do przodujących inży
nierów i techników, którzy się tak chlubnie wyróżnili 
na tej wspaniałej i ważnej budowie, do ogółu robotni
ków i pracowników huty, do kolejarzy, monterów i 
robotników różnych przedsiębiorstw, do wszystkich, 
którzy wnieśli swój wielki wkład do tego dzieła.

Wspaniałe tempo Waszej pracy i porywający zapał 
całego gespołu, pozwala postawić Was za wzór innym 
załogom, które w ramach naszego planu wznoszą nowe, 
potężne zakłady przemysłowe i gmachy. Wasza ofiar
ność, poświęcenie i dyscyplina w pracy są wyrazem wy 
sokiego poczucia obywatelskiego i patriotyzmu, .są wy
razem wysokiej świadomości klasowej i ideowości.

Nie wątpię, że załoga łjuty częstochowskiej walczyć 
będzie wytrwale o to, aby nadal kroczyć w pierwszych 
szeregach naszej wspaniałej klasy robotniczej. Polska

(Dokończenie na str. 2-glej)

Stacja Ochrony Roślin przy 
Prezydium PRN w Wałczu 
melduje, iż w wyniku lustra
cji znaleziono stonkę w Wał
czu — w gromadzie Ostro
wiec, w gminie Hanki, w Mi- 
roslawiu 1 w Jamieńskju. W po 
wiecie złotowskim znaleziono 
stonkę w gromadzie Augusto- 
wo, a w Drawsku — w sa
mym mieście.

Wynika stąd, że groźny 
szkodnik naszych ziemniaków 
nie został jeszcze całkowicie 
wytępiony. Dlatego też ojrga- 
na władzy ludowej oraz orga 
nizacje społeczne i polityczne 
skontrolowały przebieg pierw 
szej lustracji. Okazało się, ?e

w niektórych powiatach, a 
przede wszystkim w wielu 
gminach i gromadach lustra
cje pól przeprowadzono nie 
dość intensywnie 1 sumiennie. 
W przeciwieństwie do powia
tów bytowskiego, kołobrzeskie 
go i sławneńskiego, gdzie do 
walki ze stonką ruszyło całe 
społeczeństwo wsi —- w nie
których powiatach nie docenia 
no niebezpieczeństwa. Niejed
nokrotnie prezydia GRN zor
ganizowały poszukiwania ston 
ki ziemniaczanej w trybie wy 
łącznie administracyjnym, a 
Gminne Komitety PZPR i 
ZSCh niedostatecznie mobili- 
zowąły. spolecz#ńgt\vg dp wjig



Lisi Prezydenta RP
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

klas* robotnicza wierna swy(n pięknym, bojowym tra
dycjom, silna swą jednością i nierozerwalnym brater
stwem z klasą robotniczą wielkiego Związku Radziec- 
dzlego, krajów demokracji ludowej i całego świata, da- 
je codziennie dowody tego, że potrafi dokonać cudów 
zarówno w walce z wrogiem jak i w codziennej, twór
czej pracy pokojowej.
Wiedzcie o tym, żę.Waszą pracę śledzi z serdeczną uwagą 

i gorącą sympatią nie tylko cala Polska, ale i wszystkie 
bratnie narody, wszyscy ludzie miłujący pokój I wal
czący o pokój! Wiedźcie o tym, że Wasz* praca, Wa
sze sukcesy i Wasze wspaniałe osiągnięcia . wzmagają 
siły całego obozu pokoju na całym świecie, wzmagają 
poczucie bezpieczeństwa u wszystkich ludzi dobrej 
woli. —

Gratulujemy Wam zwycięstwa na froncie walki o 
rozkwit naszej Ojczyzny, o Polskę Socjalistyczną!

Życzę Wam dalszych zwycięstw i pozdrowiąm Was 
wszystkich serdecznie jako przodujących ludzi Odro
dzonej Polski Ludowej i bojowników o pokój na całym 
świecie!

PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
(—) BOLESŁAW BIERUT

Wola »szóstego mocarstwa świata«
zwycięży

Pierwsza stal popłynęła
z nowej stalowni huty »Częstochowa«
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 

mózgu polskich inżynierów, 
techników i robotników. Każda 
belka tej stalowni, każda ce
gła, każdy motor j każde nawet 
najbardziej skomplikowane u- 
rządzen'e tego potężnego, nowo 
czesnego obiektu hutniczego to 
dzieło rąk polskiego robotnika, 
wykonane z polskiego surowca, 
w polskich fabrykach j hu
tach.

Poczynając od skomplikowa
nych automatycznych urządzeń 
sterowniczych pieców, a koń
cząc na tej potężnej najw ęk- 
Szei w Polsce 120-tonowej suw 
giky lejniczej —

wszystko to jest dziełem n* 
■zego krajowego przemysłu, 
który w oparciu o pomoc 
Związku Radzieckiego, w o- 
paretu o doświadczoną i re 
wolucyjną jego technikę 
oraz w oparciu o świadome i 
ofiarny trud swoich załóg, po 
trafj teraz stworzyć to wszyst 
ko, co Jest potrzebne do budo 
wy wielkiego Planu 6-letnie 
go, do budowy podstaw so
cjalizmu w Polsce.,
Niech ta pierwsza stal, wy

topiona przez brygadę wyta- 
piacza Józefa Dutkewicza, któ 
ra gorącym strumieniem spły
nie za chwilę z uruchomione
go o miesiąc z górą wcześniej 
pieca będzie św;’dertwem na
szego pokojowego budownic
twa, niech będzie potwierdze
niem naszych podpisów złożo
nych pod karta Plebiscytu Po 
koju. niech będzie naszą św^a 
domą, twardą, robotniczą od
powiedzią na burzycielskie kno 
Wani* imperialistyczne! kliki.’* 

Inicjator współzawodnictwa 
na terenie stalowni — przodów 
nik Nfegut mówi m. in.:

Z nowego „Martena1’, któ-

Przemówienie premiera Cyrankiewicza 
w Częstochowie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
ra, polskiego chłopa i pracow 
nika. Wy budowniczowie no
wej stalowni w Częstochowie 
Jesteście tego wszystkiego 
wspaniałym przykładem.

Wasza ofiarność i niewąt
pliwie wasza pasja tworzenia 
nowych rzeczy, to podstawo- 

'we cechy nowego człowieka, 
człowieka nowej Polski, czło
wieka którego radością życia 
jest tworzyć i budować. Nie 
taimy przed sobą ani przed 
nikim, że droga nasz* nie jest 
łatwa ani lekka. Nie tak łat
wo przeskakuje się całą epo
kę historyozną. A my prze
cież właśnie przeskakujemy w 
kilka lat z Polski zacofania i 
nędzy, ciemnoty i wyzysku do 
Polski wielkiego przemysłu, 
nowoczesnego rolnictwa, roz
winiętej kultury i rosnącego 
dobrobytu mas. Ten skok wy 
maga wielkiego wysiłku. Wy
maga wytężenia wszystkich na 
szych sił. całej energii, na ja
ką nas stać.

Wasz sukces. Wasze zwycię
stwo świadczą o tym, na jak 
wiele nas stać, na Jak wielki 
wysiłek zdobyć się może pol
ski robotnik, polski technik i 
polski inżynier, gdy przyświę- 

ry dziś przekazujemy robotni
kom huty „Częstochowa-' po
płynie tysiące ton stali.

Stal ta służyć będzie dla 
wielkich budowli Planu 6-let- 
niego 1 tym samym wzmac
niać będzie siłę gospodarczą aa 
szego kraju. Stal ta — to nasz 
wkład w dzieło umocnienia po 
koju światowego.

Oddając przedterminowo — 
mówi w zakończeniu Niegut — 
do użytku nową stalownię, wie 
rżymy Wam bracia hutnicy, że 
uczynicie z niej niezwyciężony 
bastion socjalizmu i dacie na
szemu narodowi tysiące ton 
stali.

Radością tchną słowa Mieczy 
sława Lompę, mistrza nowej 
Stalowni, która przyspieszy 
tempo wzrostu produkcji stali 
w naszym kraju, tempo yzros- 
tu s-ł naszego narodu.

Przejmując w imieniu załogi 
nową stalownię mistrz Lompę 
przyrzeka, że załoga uczyni 
wszystko, aby stalownia przy 
czyniła sie do przedterminowe 
go wykonania Planu 6-letn’e- 
go.

Przemawia Premier 
Cyrankiewicz

Z uwagą słuchają zebrani 
przemówienia powitanego bu
rzliwymi i serdecznymi oklas 
kami, premiera Rządu RP 
Józef* Cyrankiewicza.

(Przemówienie podajemy od
dzielnie).

Entuzjastyczne, długo nie 
milknące owacje na cześć 
Pierwszego Obywatela Polski 
Ludowej towarzyszą słowom, 
odczytanego przez premiera, 
listu Prezydent* RP Bolesław* 
Bieruta. Raz po raz zrywają zlę 
potężne, skandowane okrzyki: 
Bierut! Bierut!

ca mu wielka idea, gdy czuje 
się gospodarzem we własnym 
zakładzie pracy.

Za Wami, towarzysie bu
downiczowie i robotnicy no
wej stalowni, pójdą w Pol
sce miliony, więc wiemy, że 
w tej wielkiej batalii o wiel 
kość naszej Ojczyzny odnie 
siemy zwycięstwo. Niechaj 
tylko nikt nie zostaje w ty
le. nikomu nie wolno się 
spóźniać.
Przybyliśmy tu, przedstawi 

ciele kierownictwa Waszej 
Partii 1 Waszego Rządu, by po
wiedzieć Wam", jak bardzo ca
ła Polska ceni Wasz trud i 
Waszą pracę. Jak gorące żywi 
dla Was uczucia każdy, komu 
droga jest przyszłość naszego 
kraju, każdy, kto na swoim od 
cinku pracuje i walczy dla 
tej samej sprawy, która połą
czyła nas wszystkich i spoiła 
w jedność nasz naród: dla Pol 
ski. socjalizmu 1 pokoju.

'Wyrazem uznani* Partii i 
Rządu dla Waszej pracy jest 
list, który wystosował do Was 
przywódca narodu polskiego 
— Prezydent Polski Ludowej 
towarzyzs Bolesław Bierut.

Największym niebezpie
czeństwem dla naszego 
kierownictwa w świecie 

jest gołąbek pokoju Picass*'* 
— stwierdziło w przystępie 
izczerości pismo „Fortunę", 
organ finansjery amerykań
skiej. Wyznanie to jasno okre
śla obawę podpalaczy świata 
przed ruchem obrońców poko
ju, który zagraża ich ludobój
czym planom.

A „niebezpieczeństwo" to 
stale przybiera na sile W każ 
dym kraju, w każdym zakąt
ku ziemi ruch obrońców po
koju zyskuje sobie codziennie 
nowych, gorących zwolenni
ków, nowych bojowników, go 
towych pracować 1 walczyć

(Tekst listu podajemy oddz'el- 
nie).

Naczelny dyrektor huty inż 
Czechowice przekazuje nast»p 
nie w imieniu całej załogi wy 
razy przywiązania | czcj dla 
Prezydenta RP Bolesława Bie
ruta, składając zapewnienie, 
iż załoga pracą swą da wyraz 
wdzięczności za zaufanie, la- 
klm darzą ją najwyższe wła
dze Polski Ludowej.

Zgrzyt suwney i warkot mo 
toru wypełniają olbrzymią 

przestrzeń hali stalowni. Po
tężne ramię suwndcy unosi w 
górę kadź o pojemności wielu 
ton stall. Piecowi Maciei Pio
trowski i Karol Kocimskd przy 
stępują do wykonania spustu.

Płynie już nowa stal
Uderzen'ami młota premier 

Rządu Rzeczypospolitej otwie 
ra kanał spustowy. Wśród nie 
opisanego entuzjazmu, wśród 
huraganu oklasków i okrzyków 
buchają z pieca olbrzymie plo 
mienie, po czym azeroką stru
gą płynie stal, pierwsza stal t 
najwcześniej uruchomionego 
obiektu naszego wielkiego Pi* 
nu 6-letniego. Jest godzina 11 
minut 19. Snopy iskier wibru 
ją w powietrzu. Łuna uderza 
aż po strop hali. Rozbrzemie- 
wa „Międzynarodówka’*,

Rozlegają się okrzyki na 
cześć Prezydenta RP Bolesła
wa Bieruta i chorążego pokoju 
Generalissimusa Józefa Stali
na, na cześć budowniczych no 
wej stalowni i przodowników 
pracy.

Jeszcze kilka minut j nod- 
prowadzona do kanałów lejnl- 
czych kadź odprowadza stal do 
wlewnic.

Tymczasem na pomoście ła
duje się już drugi wsad. Dzia 
ła tu potężna suwnica wsado
wa. Do hali złomowej po no
wych lśniących torach kolejo 
wych lokomotywa wprowadza 
wagony ze złomem.

Ożył* pierwsza polska, rai 
kowicie wykonana w kraju 
nowa stalownia, dzieło rąk i 
mózgów polskiego robotnika, 
technika i inżyniera — owoc 
ich oddani* sprawie socjalis 
tycznego budownictwa i 
sprawie pokoju.
Dostojnicy państwowi udają 

»ię na pomost roboczy. Wice
premier Hilary Minc serdecz
nie ściska dłoń Aleksandra 
Mostowskiego, byłego plecowe 
go z huty „Bankowa", obecnie 
kierownika kursu dla pierw
szych wytap'aczy.

Przy II piecu martenowskim, 
gdzie lada godzina rozpocznle 
się wytapiany trzonu, pełni 
służbę I wytapiacz. Józef Kra
jewski z huty „Częstochowa”. 
Z dumą wskazuje na rozpalony 
już II pec nowej stalowni. 
Przez fioletowe szkło przewód 
niczący Państwowej Komisji 
Planowania Gornodarczego ile 
dzl pierwszy etap pracy agrega 
tu-

Goście z zainteresowaniem 
oglądają nowoczesne urządze
ni* sterownicze, które regulu
ją termiczne prowadzenie pte 
ców. Inż. Czechowicz azczegóło 
wo informuje o pierwszym o- 
kresie pracy tych urządzeń 
Znacznie ułatwiły one prace ro 
botpików, 

dla uratowania ludzkości 
przed imperialistycznymi ludo 
bójcami.

Mimo prześladowań i szy
kan, ruch obrońców pokoju w 
Stanach Zjednoczonych stale 
się rozwija. Hasło zaprzesta
nia wojny w Korei i wycofa
nia wojsk amerykańskich z te
go kraju z każdym dniem mo
bilizuje coraz więcej czynnych 
bojowników pokoju do walki 
z agresywną polityką truma- 
nowską. W cełym kraju pow- 
stają komitety walki o pokój, 
które organizują masowe wie
ce i zebrania. Organizacje spo 
leczne,, kobiece i młodzieżowe 
przesyłają na ręce Trumana 
setki uchwał i żądań w spra-

Spotkanie przedstawicieli 
Rządu i Partii 

z przodownikami pracy, 
załogą i budowniczymi 

nowej stalowni

Przedstawienie najwyższych 
władz państwowych i kierów 
nictwa Partii udają się następ 
nie na zwiedzanie innych o- 
bektów rozbudowywanego 
kombinatu hutniczego. Zwie
dzają m. inn. hale nowoczesnej 
walcowni, gdzie odbywa się 
jUż montaż maszyn a następ
nie oglądają fundamenty po
tężnych. nowych wielkich pie
ców. Po zwiedzeniu zakładów 
przedstawiciele Rządu ! Par
tii udali się na spotkanie z przo 
downikami pracy, załogą i bu 
downiczymi nowei stalowni, 
(Sprawozdanie ze spotkania po 
damy jutro.)

Mowy system 
rozdziału węgla na zimę 
usprawni zaopatrzenie ludności

WARSZAWA. PAP. — Zgod 
nie ż uchwałą Prezydium Rzą 
du, od dnia 15 bm. obowiązuje 
nowy . system zaopatrzenia 
ludności w opał na zimę. Sy
stem ten wprowadza daleko 
idące udogodnienia dla ludno
ści pracującej, eliminując moż 
liwość spekulacji i śrubowa
nia cen za węgiel i usługi 
transportowe. Przy nowym 
systemie zagwarantowana zo
stanie ciągłość zaopatrzenia, 
przez co w punktach sprzeda
ży węgla uniknie się zatorów 
i trudności przy zakupie. Za
oszczędzi to masom pracują
cym niepotrzebnej straty cza
su, co było jedną z ujemnych 
stron dotychczasowego syste
mu zaopatrywania.

Nowy system zaopatrzenia w 
opal polega na tym, że w 
miastach powyżej 10 tys. mie
szkańców i w miastach powia 
towych, przy detalicznych 
składach opałowych, których 
sieć ulegnie znacznemu roz
szerzeniu utworzone zostaną 
dzielnicowe biura opałowe, 
które przyjmować będą zamó
wienia na węgiel na zimę, po 
uprzednim przedstawieniu 
przez nabywcę odpowiedniego 
zaświadczenia komitetu bloko 
wego. Konsument będzie opla 
cał w dzielnicowym biurze o- 
pałowym lub w komitecie blo 
kowym należność za zamawia 
ny węgiel 1 za przewóz. Naj
dalej w ciągu 15 dni od złoże
nia zapotrzebowania konsu
mentowi dostarczone zostanie 
na wskazany przez niego ad
res i miejsce zsypu 50 proc, 
całości zamówionego węgla, 
reszta zaś w terminie od 15-go 
grudnia do końca lutego 1952 
roku.

Niezależnie od zaopatrzenia 
w opał na okres zimowy na 
nowych zasadach — prowadzo 
na będzie jak dotychczas dęta 
liczna sprzedaż węgla. W dęta 
lu nabywać będzie można za
równo w mieście jak i na .wsi 
od 10 do 10Ó kg węgla oraz 
inne środki opałowe na bieżą
ce potrzeby, Przewiduje 6ię 

wie sakońcienia wojny w Ko
rei. Młodzież manifestuje swą 
wolę obrony pokoju, odmawia 
Jąc stawiennictwa do wojska. 
Uchylanie się od służby woj
skowej przybrało już tak duże 
rozmiary, że władze przestały 
podawać oficjalne liczby.

Pomimo, że zwasalizowa
ne rządy krajów Amery 
ki Środkowej 1 Południo 

«•! ściśle przestrzegają in
strukcji Waszyngtonu i prze
śladują ruch obrońców poko
ju, zarówno jego liczebność 
jak i aktywność stale wzrasta. 
W URUGWAJU np. akcja zbie 
rania podpisów pod Apelem 
Pokoju dopiero niedawno się 
rozpoczęła, a już ponad 60.000 
osób złożyło swe podpisy. — 
W BRAZYLII — jak podaje 
gazeta „lmprenza Popular" za 
walką o zawarcie Paktu Poko 
ju między 5 mocarstwami 
wypowiedziało się wiele rad 
miejskich, w*tym również ra
da stolicy Rio de Janeiro. Ra
da miejska Porto Allegre po
stanowiła zwrócić się do rzą
du z żądaniem, by „przedsta
wiciele Brazylii w ONZ popar 
li propozycje zawarcia Paktu 
Pokoju między pięcioma "mo
carstwami". Akcja zbierania 
podpisów obejmuje coraz szer 
sze rzesze społeczeństwa bra
zylijskiego. W GUATEMALI 
pierwsze podpisy pod Apelem 
Pokoju złożyli naukowcy, 
członkowie rządu oraz kierów 
nictwo partii narodowo-rewo 
lucyjnej i partii „akcji rewo
lucyjnej" — najliczniejszej 
partii tego kraju. ,

W ANGLII rozpoczęła się 
narodowa konferencja obroń
ców pokoju. Na konferencję 
przybyli przedstawiciele z 
wszystkich stron kraju z mel
dunkami, świadczącymi o 
wzroście aktywności ruchu po 
koju. Powstało wiele nowych 
komitetów obrońców pokoju, 
wiele związków zawodowych 
jednogłośnie poparło Apel Po 

szczególnie sprawę zorganizo
wania tej sprzedaży — m. in. 
sprzedaż z samochodów w 
tych dzielnicach wielkich 
miast i w tych, ośrodkach, w 
których mieszkańcy nie posia
dają warunków dla składowa 
nia opału jako rezerwy na zi
mę.

Globalna ilość węgla prze
znaczona na sezon opałowy 
1951/52 r. na zaopatrzenie lud 
ności miast i wsi została 
zwiększona w porównaniu z 
rokiem ubiegłym. Jednocześ
nie ustalono dla poszczegól
nych okręgów rozdzielniki.

Utworzono 2 strefy zaopa
trzenia, rozgraniczając strefę 
miejską od strefy wiejskiej i 
zabezpieczając odpowiednie i- 
lości węgla zarówno dla miast 
jak i dla wsi. W miastach li
czących poniżej 10 tys. mie
szkańców i we wsiach węgiel 
rozprowadzony będzie wyłącz
nie przez gminne spółdzielnie 
„Samopomoc Chłopska", które 
mają obowiązek właściwego 
zaopatrzenia wszystkich mie
szkańców na swoim terenie, 
ilość, przeznaczona na ogólne 
zaopatrzenie wsi wyniesie w 
bież, roku 52,5 proc, całej puli 
węgla przeznaczonej na zaopa 
trzenie ludności. Również 
przydział drewna opałowego z 
miejscowych źródeł został zna 
cznie zwiększony, całość wydo 
bytego w br. torfu opałowego 
przeznaczona została dla wsi. 
Za rozdział środków opało
wych i nadzór nad tą akcją 
odpowiedzialne są Rady Naro
dowe.

Rady Narodowe podadzą w 
najbliższym czasie do publicz
nej wiadomości wykazy i ad
resy detalicznych punktów o- 
pałowych , oraz dzielnicowych 
biur opałowych na terenie 
miast. Terminy przyjmowania 
zamówień wywieszone zostaną 
dla mieszkańców poszczegól
nych rejonów i domów w 
dzielnicowych biurach opało
wych. Szczegó’nwych informa 
cii udzielać będą komitety 
NolWWt. 

koju, W ciągu pierwszego ty
godnia zbiorki podpisów tere
nowe komitety zamówiły 100 
tys. kartek z tekstem Apelu 
Pokoju; z czego przytłaczają
ca większość została już pod
pisana. W Yorkshire zebrano 
w pierwszych dniach ponad 
25 000 podpisów.

W HOLANDII pod Apelem 
Pokoju zebrano już 127.400 
podpisów, w AUSTRII ponad 
650.000. W NORWEGII w wal
ce o Pakt Pokoju bierze aktyw 
ny udział znaczna część społe
czeństwa. Przcdują w tei wal
ce robotnicy norwescy. Zarząd 
główny komitetu związków za 
wodowych na zebraniu dorocz 
nym wypowiedział się przeciw 
remilitaryzacji Niemiec, prze
ciw zbrojeniom oraz poparł 
Apel Pokoju. Na wyspie Cypr 
komitet obrońców pokoju ze
brał dotychczas 67.000 podpi
sów.

WE FRANCJI we wszyst
kich miastach, miaste
czkach i wsiach agitato 

rzy pokoju rozwijają ożywio
ną działalność, która przynosi 
coraz to nowe tysiące podpi
sów.

Masowe wiece i protesty 
przeciw wojennej polityce pro 
wadzonej przez imperialistów 
i ich francuskich pachołków 
świadczą o coraz żywszym u- 
dziale ludności w dziele obro
ny pokoju. W departamencie 
Alpy Nadmorskie odbyło się 
ponad 300 •zebrań ludowych, 
poświęconych sprawie pokoju. 
Na zebraniach tych wybrano- 
delegatów na wielki zlot po
koju, który odbędzie się w 
Paryżu 15 lipca.

W KRAJACH DEMOKRA
CJI LUDOWEJ wola narodów 
znalazła dobitny wyraz w kam 
panii zbierania podpisów. Buł 
garskie masy ludowe w wielu 
okręgach zakończyły Już akcję 
zbierania podpisów. Do 7 
czerwca Apel Pokoju podpisa
ło 5.620.000 obywateli. — Na 
Węgrzech ponad 6 milionów 
ludzi poparło Apel Pokoju. W 
Czechosłowacji plebiscyt poko 
ju rozpoczął się 16 maja; ucze
stniczy w nim prawie cały na
ród. Według danych z dnia 7 
czerwca, liczba podpisów pod 
Apelem Pokoju wynosiła 
5.270.194.

W całych NIEMCZECH refe 
rendum w sprawie remilitary
zacji przekształciło się w wiel 
ką ogólno-narodową manife
stację pokojową. Społeczeń
stwo niemieckie w Niemczech 
Zachodnich, mimo zakazu ma 
rionetek z Bonn, bierze udział 
w referendum, wypowiadając 
się przeciw —skrzeszeniu no
wego Wehrmachtu — narzę
dzia agresji imperialistycznej 
w Europie. W NRD przeciwko 
remilitaryzacji 1 Zawarciem 
traktatu pokojowego z Niem
cami zjednoczonymi 1 zdeml- 
litaryzowanymi, wypowiedzia
ło się 96 proc, ludności.

W CHINACH pod Apelem 
Światowej Rady Pokoju zło
żyło podpisy ponad 245 milio
nów ludzi, tj. 51,8 proc, ogó
łu ludności.

W IRANIE, BURMIE i VIE 
TNAMIE kampania zbierania 
podpisów mobilizuje masy lu
dowe do czynnej walki o po^ 
kój przeciw imperialistycznym 
ciemiężcom.

W JAPONII odbyła się w 
maju konferencja obrońców 
pokoju, na której przedstawi
ciele organizacji społecznych 
i związkowych podjęli uchwa
łę o wzmożeniu w całym kra
ju walki o pokój przeciw pla
nom imperialistów amerykań
skich, dążących do stworzenia 
w Japonii bazy wypadowej 
przeciw narodom Azji. Uczest
nicy konferencji postanowili 
akcję zbierania podpisów pod 
Apelem Pokoju połączyć z wal 
ką prffeciw remilitaryzacji Ja 
ponii, z walka o prawa i po
prawę bytu mas ludowych Ja 
ponii.

Na Kongresie Warszawskim 
Piętro Nenni nazwał ruch ob
rońców pokoju „szóstym mo
carstwem świhta". To szóste 
mocarstwo w wielkiej bitwie 
wytoczonej siłom wojny nie
wątpliwie zwycięży, gdyż po
siada armię, jakiej świat nie 
zna, armię setek milionów lu
dzi Wszystkich narodów, zje
dnoczonych wolą uratowania 
ludzkości przed nowymi woj
nami. Ł, M .



Praca partyjna
to przede wszystkim praca polityczna

Konkurs - ankieta Głosu Szczecińskiego i Koszalińskiego

..JAK CZYTAMY NASZĄ GAZETĘ.

Czytelnicy krytykują gazetę

Jak pracuje sekretarz Rejonowego Komitetu w Donbassie
WIELKIE były trudności z 

odbudową zniszczonego 
przez hitlerowców Donbassu. 

Trzeba było wypompować mi
liony metrów sześciennych wo 
dy, które zalały kopalnie,’ zba
dać setki kilometrów sztolni, 
podnieść wydobycie węgla, od 
budować domy dla górników, 
postawić szkoły...

Sekretarz rejonowego komi
tetu w Donbassie, Jegorow, 
którego poznajemy w książce 
Borisa Galina „W DONBAS
SIE", żyje życiem swojego re
jonu, żyje sprawami górników 
Donbassu, ich walką o wydo
bycie węgla, trudnościami w 
lealizacji planu, kłopotami i 
troskami osobistymi. „Komu
nistę i działacza partyjnego 
wszystko powinno obchodzić", 
powtarzął słowa towarzysza 
Stalina.

Zajmując się problemami 
produkcyjnymi i bytowymi łą 
czy je z pracą polityczną 
wśród mas oraz z pracą we- 
wnętrzno-partyjną. Jegorow 
pracuje w oparciu o kolektyw, 
siara się każde zagadnienie 
gruntownie poznać, uważnie 
przysłuchuje się głosom kry
tycznym, które są dla niego 
busolą w podejmowaniu słusz
nych decyzji.

Dokładnie śledzi i kontrolu
je wykonanie w terenie u- 
chwał i poleceń partii. Jego
row nie komenderuje, nie roz
kazuje, podstawową \ metodą 
jego pracy jest przekonywa
nie. Jegorow rozmawia z łudź 
mi, wyjaśnia, cierpliwie tłu
maczy, często odwiedza górni
ków w miejscu pracy i w do
mu.

Cyfry, tony, metry, nigdy 
nie przesłaniają mu żywego 
człowieka, na którego bar
kach spoczywa cały ciężar wy 
siłku produkcyjnego. Jegorow 
wnosi do pracy spokój , i pew
ność. Posiada cenną właści
wość działacza partyjnego, 
„umiejętność pracy w nastro
ju świątecznym, w zwykłych 
warunkach dnia powszechne
go... umiejętność pokonywa
nia ,z dnia na dzień jednej 
przeszkody po drugiej" (Kali
nin). Każde zadanie postawio
ne przez partię i rząd, wszyst 
ko co czyta i poznaje, przeni
ka głęboko do jego świadome/ 
ści i znajduje praktyczne za
stosowanie w jego pracy. Jest 
nieubłaganym wrogiem wszel
kiego administrowania, bezdu 
sznoścl i biurokracji, popiera 
każdy nowy pomysł, każdą no

wą metodę, która przyśpiesza 
marsz naprzód. I co najważ
niejsze, w pracy swej nigdy 
nie traci z oczu celu, do jakie 
go zmierza naród radziecki — 
komunizmu.

Sekretarz Jegorow z książ
ki „W Donbassie" nie jest po 
stacią wyidealizowaną. To po
stać z życa. Sekretarzy takich 
w Związku Radzieckim jest 
tysiące. Jegorow to po 
prostu prawdziwy kierownik 
polityczny swego terenu, • to 
uświadomiony działacz partyj 
ny, który rozumie, że nie jest 
żadną władzą administracyj
ną, ani urzędnikiem, ale poli
tycznym pracownikiem partyj 
nym, odpowiedzialnym przed 
partią i przed narodem za 
prawidłową realizacją linii 
partii.

Jegorow jest dobrym kierów 
nikiem politycznym. A być 
takim w warunkach, kiedy po 
lityka partii jest słuszna— to 
znaczy „umieć przekonywać 
masy o słuszności polityki par 
tii, wysuwać i realizować ta
kie hasła, a które podciągają 
masy do stanowiska partii i 
ułatwiają im nabycie z włas
nego doświadczenia przekona
nia o słuszności polityki par
tii, podnosić masy do poziomu 
świadomości partii i zapew
niać sobie w ten sposób po
parcie mas i ich gotowość do 
stanowczej walki" (Stalin).

Dla naszego PZPR-owskiego 
aktywu partyjnego®przodują- 
cy aktyw WKP(b) jest najlep
szym wzorem bolszewickiego 
kierownictwa politycznego, u- 
tleśniającego w sobie najdo- 

analsze cechy pracownika 
rtyjnego i najwyższy po

ziom moralności.
W ciągu siedmiu lat istnie

nia Polski Ludowej wyrósł i 
u nas silny aktyw partyjny, 
który przyswoił sobie nauki' 
Lenina—Stalina o partii, któ
ry jest najściślej, związany z 
masami pracującymi, cieszy 
się ich zaufaniem i przewodzi 
im w walce o pokój i Plan 
6-letni. Nasz aktyw okrzepł i 
dojrzał. Znamiennym tego do
wodem jest m. in. udzielenie 
organizacjom partyjnym przez 
VI Plenum KC uprawnienia 
do kontroli działalności za
kładu produkcyjnego.

Są jednak jeszcze sekreta
rze, którzy nie przyswoili so
bie zasady bolszewickiego kie 
rownictwa politycznego. Wy
kazała to uchwała Biura Po

litycznego w sprawie łamania 
linii partyjnej w organizacji 
gryfickiej, gdzie „zamiast pra
cy politycznej w masach w 
celu skupienia ich wokół par
tii, zamiast przysłuchiwania 
się głosowi mas, zamiast prze 
konywania mas. KP posługi
wał się obcymi nam metoda
mi. Kierownictwo powiatu 
nadużyło władzy, wyrodziło 
się i podrywało autorytet i za 
ufanie do partii i organów 
władzy ludowej".

Odbywające się na terenie 
całego kraju plenarne zebra
nia Komitetów Wojewódzkich 
i Powiatowych wykazują, że 
nasz aktyw partyjny wyciąga 
wnioski z uchwały Biura Foli 
tycznego. Uchwała stała się 
bowiem poważnym orężem, 
pozwalającym głęboko wej
rzeć w pracę naszych organi
zacji partyjnych, w pracę se
kretarzy komitetów powiato
wych i podstawowych organi
zacji, pobudza do śmiałego 
wyciągania na światło dzien
ne wszelkich błędów, wypa
czeń i uchybień w pracy z 
masami. Stała się ona ogrom
nym bodźcem dla rozwijania 
krytyki i samokrytyki i pod
niesienia pracy politycznej na 
wyższy poziom.

„Partia nasza opiera się na 
głębokiej wierze w siłę praw
dy, którą głosimy, w naszą 
zdolność uświadamiania i prze 
konywania mas. Myśmy jed
nak zapominali o tym. Nie 
docenialiśmy należytego przy 
gotowania aktywu wyjeżdżają 
cego w teren. Mówiło się: rób 
co chcesz, a plan wykonaj. 
I zamiast cierpliwie przekony 
wać wywieraliśmy nacisk ad
ministracyjny, zamiast uświa
damiać — dekretowaliśmy, — 
mówili tow. Jwloszyński, I se
kretarz KP w Stargardzie i 
Iow. ■ Suchowicz, I sekretarz 
KP w Myśliborzu.

Pracowaliśmy czasem dla 
raportów, dla pochwalenia się 
wynikami akcji przed wyższy 
mi instancjami, nie wnikając 
w to, czy sposób, w jaki prze 
prowadzamy akcję, służy istot 
nie interesom akcji" — tak 
określali niektórzy towarzysze 
swój sprzeczny z pojęciem 
kierownictwa politycznego sto 
sunek do swoich obowiąz
ków.

„Wypaczenie Unii partii mo 
gło wystąpić tylko tam, gdzie 
nie wierzono w siłę przekony
wania, gdzie organizacja nie

wiązała się z masami i nie 
czuła ich potrzeb. Wypadki 
gryfickie są dla mas poważną 
lekcją. Teraz widzimy, że 
trzeba inaczej pracować" —po 
wiedział wicedyrektor POM w 
Dębnie, tow. Switoń.

Wypowiedzi te wskazują 
że ludzie zrozumieli źródła 
błędów i niedociągnięć, poczu
li siłę, jaką daje im śmiała 
krytyka i samokrytyka, wska 
zująca jakie są najlepsze for
my wcielenia w praktyce linii

partii i stosowanie bolszewic
kiego stylu pracy, takiego, ja
ki mają w Związku Radziec
kim tysiące sekretarzy, któ
rych przedstawicielem jest w 
artykule niniejszym Jegorow.

Towarzysze coraz lepiej ro
zumieją, że aby być dobrym 
sekretarzem, trzeba stale pod 
nosić poziom wiedzy ideolo
gicznej i politycznej, że robo
ta partyjna — to przede wszy 
stkim robota polityczna. I że 
robota polityczna polega na 
cierpliwym przekonywaniu 
mas o słuszności linii naszej 
partii, polega na nieustannym

zacieśnianiu więzi z masami, 
na uważnym przysłuchiwaniu 
się głosowi mas. na reagować 
niu na ich słuszną krytykę.

By umieć tak pracować jalć 
Jegorow, trzeba, by każdy se
kretarz partyjny głęboko rozu 
miał politykę partii na każ
dym etapie historycznym, by 
w działaniu jego występowała 
jedność teorii z praktyką, by 
czuł się w pełni odpowiedzial
nym przedstawicielem partii 
w terenie, by łączył w sobie naj 
lepsze cechy działacza i czło
wieka.

B T.

VT IEZMIERNIE cenne i bo- 
gate jest pokłosie ankiety. 

Co jest jednak najbardziej cha 
rakterystyczne 1 szczególnie 
cenne w tych dziesiątkach wy 
powiedzi to fakt, że czytelnicy 
nasi bynajmniej nie ograniczy
li się do suchego, formalnego 
udziału w konkursie, do ści
słych i skonkretyzowanych od
powiedzi na pytania zawarte w 
ankiecie, ale wykorzystali ją 
dla podzielenia s ę swymi uwa 
gamj i spostrzeżeniami o gazę 
cie, a przede wszystkim o jej 
brakach i niedociągnięc!ach. I 
nic dziwnego. Gazeta partyjna 
w naszym ustroju jest gazetą 
mas ludowych, ich interesom i 
potrzebom służy, a będąc orę
żem partii w walce o budów 
n ctwo socjalistyczne — służy 
masom ludowym radą i pomo
cą w ich codziennyrrt trudzie i 
wysiłku, wnika w ich bolączki 
i trudności, stara s:ę pomóc w 
jak najszybszym dch usunięciu.

„Przed wojną mogli o nas, 
ludziach pracy, napisać tylko 
łvtedy yv gazecie, gdy robotnik 
popełniał samobójstwo z głodu, 
albo gdy dostał s‘ę do więzienia 
za to, że protestował przechv 
upokorzeniu i nędzy, teraz ga
zeta jest nasza j dzięki niej Ja 
i moi koledzy coraz lepiej pra- 
cujemy’* — p!sze Bolesław Si- 
korzyński z „Metalosprzętu” w 
Szczecinie. — „Jak można nie 
czytać gazety, szczególnie teraz, 
w okresie, który przeżywamy? 
— zapytuje Zdzisław Lewan
dowski z PGR Gardno. „Gaze

ta pi.sze o nas, robotnikach 1 
chłopach, i zwraca się do nas. 
znaczy to, że jest to nasza gazę 
ta1’ — rozumuje Bolesław Sa- 
mokiewicz, robotnik zespołu II 
ZBM.

Czego pragną i oczekują od 
gazety nasi czytelnicy, jak ę do 
strzegaja w miej braki i niedo 
ciągnięcia? Jest ich n emało i 
omal wszystkie uwagi są słusz 
ne i wszystkie posłużą redak
cji jako cenny materiał dla po 
lepszen a treści i szaty gazety, 
dla podniesienia jej poziomu.

Największa ilość postulatów, 
wyrażonych przez czytelników, 
dotyczy bogatszego informo- 
wana o życiu ZSRR i me
todach pracy, przy pomo
cy których ludzie radzieccy bu 
dują komunizm. Czytelnicy r.a 
si chcą wiedz eć o śmiałych no 
watorach i racjonalizatorach 
radzieckich, łamiących stare 
normy i technikę wynajdują
cych coraz lepsze sposoby u- 
sprawnien a i ulepszenia pro
dukcji dla przyśpieszenia wspa 
nialego budownictwa komunu 
tycznego. „Doświadczenia ra
dzieckich racjonalizatorów i 
przodowników pracy mogą 
wzbogacić nasza wiedze i nasze 
umiejętności. WieceJ wiadomoś 
ci i informacji o bogatym życiu 
ZSRR!’* — upomina się Stani
sław Michalski, przodownik 
pracy Warsztatów TOR w 
Szczecinie. O to sarpo prosi Jó 
zef Oleśk"’ewicz, pracownik leś 
ny z Reska, uważając słuszn e 
za poważne niedociągnięcie ga 
zety to, że pisząc o racjonal! 
zatorach i znanych bohaterach 
pracy ZSRR — nie opisuje jed 
nak często metod «:ch pracy, 
nie wskazuje sposobów, które 
doprowadziły robotników ra
dzieckich dc/tak wspaniałych 
wyników.

Słuszność ma tow. Oleśkie- 
wicz. wytykając nam te nijdo 
ciągnięcia i słusznie pojmuje 
rolę gazety, która winna być 
również „organizatorem pracy 
i służyć podniesieniu wydajnoś 
ej pracy".

Śmiertelna nienawiść do im 
perialistów amerykańskich 
przebija z wielu wypowiedzi. 
Ale wroga ludzkości, wrogą po 
koju trzeba dobrze poznać, 
przejrzeć wszystk e jego niec
ne zamiary, by zdemaskować j 
pokrzyżować wszystkie jego o- 
błudne i zbrodnicze posunięcia. 
I dlatego Franciszek Ranzyńskj, 
Stanisław Górski ł Piotr Koło 
dziejczyk uważają, że gazeta 
jeszcze zbyt mało miejsca i u- 
wagi poświęca odsłanianiu 
zbrodniczych knowań imper!a- 
listów. „Lepiej 1 więcej opisy
wać, odsłaniać, demaskować 
imperial’stów! „Głos" powinien 
więcej pisać 0 tych, którzy za 
dolary gnębią, uciskają i zabi
jają ludzi". N emal we wszyst
kich wypowiedziach dostrzega 
się żywe zainteresowanie czy 
tętników gazetą i pragńien e 
rozszerzenia zasięgu jej działa
nia. objęcia przez n:ą wszyst
kich dziedzin naszego bogatego 
życia, zacieśniania więzi z za 
kładami! pracy i Ich załogami. 
Surowa często w tej dziedzinie 
krytyka gazety za jej niedosta 
teczny jeszcze kontakt z zakła 
darni pracy, za nis dość jeszcze

wnikliwą analizę pracy i życ a 
poszczególnych załóg, za niedo" 
cieranie do wszystkich środo
wisk musi być dla Redakcji 
bodźcem do zdwojenia wysila 
ków kierunku lepszej znajo
mości i kontaktu z terenem. 
Gazeta musi podejść jeszcze bli 
żej życia — tego słuszn e doma 
gają się czytelnicy. Za mało pi 
szemy o rybołówstwie, ważnej 
dziedzinie gospodarki wojewódz 
twa, o morzu i ludz ach morzą; 
pisać trzeba nie tylko o porcie, 
ale i o statkach, o ich załogach, 
o marynarzach .naszej ludowej 
floty. „Niech dziennikarze 
przychodzą na statki i tu bezpo 
średni,, zapoznają się z życiem 
załóg statkowych, z ich troska 
mi i osiągnięciami, by opisywać 
je i popularyzować w ten spo 
sób nasze morze" — wołają 
Zbigniew Malanowski z Pol
skiej Żeglugi Morskiej, Broni
sław Kopicki, szyper i wielu in 
nych. Więcej i wnikliwej pi
sać o kolejarzach, o traktorzys
tach i spółdzielniach produk
cyjnych, o młodzieży szkolnej 
i pracującej, o naszych przo
dujących kobietach. Gazeta ta 
postulaty musi uwzględnić i po 
mimo ogromnego wachlarza za 
gadnień i niewielk ej objętości 
odpowiednio udzielać jm miejs 
ca i uwagi.

Gazeta w'ona też więcej pi
sać o chłopach indywidual
nych, którzy ofiarną pracą na 
swoich gospodarstwach przy
czyniają się do wzrostu produk 
cji rolnej i hodowlanej, do pet 
nego zagospodarowani na
szych Ziem Odzyskanych.

I jeszcze o korespondencjach, 
krytycznych artykułach i notnt 
kach. Niektórzy czytelnicy, acz 
kolwiek dostrzegają ogromną 
rolę ruchu korespondentów ro 
botniczych i chłopskich, kry
tycznie oceniają niektóre z 
nich. Wśród większości do* 
brych i spełniających swą rolę, 
dostrzegają i takie, które nie 
podając konkretnych faktów, 
n’e wyciągają zła na wierzch, 
nie formułują jasnych 1 kon
kretnych wridsków. A zada
niem korespondenta jest — jak 
stwierdza Stefan Raińskj —- 
wnikać głęboko we wszystkw 
opńsywane przez s!ę sprawy, 
podawać konkretne i dobrze 
sprawdzone fakty, tępić bezli
tośnie nadużycia i biurokra
tyzm. sygnalizować o wszel
kich przejawach tłum eraia kry 
tyki j łamania pi^worządności. 
Im więcej gazeta zamieszcza ko 
respondencji, im śmielej obna 
ża bolączki i na nie reaguje, 
.tym bliższa staje sie ona ma
som, tym lepiej spełnia swe ze 
danie.

Gazeta nasza będzie się sta' 
rała wziąć pod uwagę te życzę 
nia czytelników, przyjąć kryty 
kę surową, ale życztwą, jaka 
krytykę ludzi współredagują
cych gazetę, pragnących lep
szej, piękniejszej gazety. Gazę 
ta nasza będzie starała się n‘e 
ustannie, kierując się głosem 
mas czytelniczych, podnosić 
swój poziom ideowy i politycz 
ny. coraz bardziej zacieśniać 
wieź z masami, coraz lepiej 
spełniać swą rolę w służbie par 
tii j narodu.

„ JÓZEF FRANECKI

Na papierze ze Skohoina 
będzie się drukować „Głos Szczeciński"

Pierwsza papiernia 
ziemi szczecińskiej 

powstaje .w pobliżu nabrzeża FANT

T.

NA porośniętym trawą i 
chwastami brzegu na. prze 
ciw odrzańskiego kanału, 

gdzie do niedawna zatopiona 
„Usambara" (dziś już pocięta 
na złom), stale przypominała 
o dniach ostatecznego rozra
chunku 7. hitlerowskimi zbrod 
niarzami. widnieją potężne wa 
ły gruzu i góry różnorodnego 
złomu — rur. szyn, części kon 
strukcii — spiętrzonych w fan 
tasteczne długie barykady.

Wiele wysiłku i trudu trze
ba było włożyć, aby w jedno 
mieisce ściągnąć kamień i po
gięte żelazo, gruz z cegły i 
blachę — to wszystko co ule
gło zniszczeniu, zawaliło dro-' 
gi i przejścia, place i budyn
ki. to co stało 'ie przeszkodą 
budnwnic'wu. Właśnie budów 
nictwu! Tu bowiem nad brze
giem rzeki, która stała się 
gymholem zwycięstwa nad si
łami wstecznictwa i agręsii — 
symbolem twórczej, pokojowej 
pracy narodu polskiego — na 
olbrzymim ponad . 150 ha liczą 
cym obszarze powstaie jeden 
z najpoważniejszych obiektów 
Planu (5-1etniego — Fabryka 
Celulozy i Papieru w Skolwi- 
nie.

II.

W 1937 roku zużycie papieru 
na cłowe ludności wynosi

ło w Polsce 5 9 kg. rocznie. W 
1955 r wzrośnie do 19,4 kg. A 
rola, jaką spełnia papier w re 
wolucii kulturalnej, którą 
przynosi Plan 6-letni, jest ol
brzymią. Bo musimy zwięk
szyć liczbę wydawanych ksią
żek i briszuż do 9 tys. tytu
łów, a roczny nakład dzienni

ków podnieść w stosunku do 
1949 roku o 82 proc.

A papier, to przecież jesz
cze i zeszyty i dokumenty tech 
niczne i materiały izolacyjne 
i Kalki i opakowania i wiele 
dużych i drobnych, ale nie
zbędnych dla naszego życia 
wyrobów. Na froncie walki o 
realizację tych ambitnych, 
wspaniałych cyfr, ma wyzna 
ozeny już ważny odcinek 
pierwsza papiernia ziemi szcze 
cińskiej.

III.

Trudno nie poczuć chwilo
wego przygnębienia, wi
dząc ogrom zniszczeń, ogląda

jąc zwaliska jeszcze nie usu
niętego gruzu, zalegającego 
poszarpane ad wybuchów bu
dynki. Wystarczy jednak 
przejść tylko kilkadziesiąt kro 
ków w dowolnym kierunku, 
by napotkńć rusztowania opla
tające opa’one i częściowo roz 
bite mory, wystarczy usłyszeć 
syczenie palników acetyleno
wych, by zrozumieć, że już 
nie tylko usuwa się gruzy, ale 
I przywraca się życie całemu 
kompleksowi fabrycznemu.

Pierwsze wrażenie, jakie 
można wynieść z rozmów z 
ludźmi, którzy stanowią trzon

przyszłej załogi fabryki i jej 
kierownictwa pozostaje pod 
wpływem faktu, że o nieistnie 
jącym jeszcze zakład mówi 
się tu jak o czymś istnie
jącym, zupełnie blis i kon 
kretnym.

Ale zdziwienie z tego po
wodu nie trwa długo. Przecież 
to zupełnie naturalne, że dzi
siaj w Polsce <wola narodu 
przetwarza się zawsze w czyn, 
a od marzenia do rzeczywisto 
ści jest tylko jeden krok. I 
przecież, z woli partii, z woli 
naszegp narodu powstaje w 
pobliżu nabrzeża FANT nowa 
budowla socjalizmu.

IV.

Tow Dudek, zastępca sekre 
tarza podstawowej organi
zacji partyjnej, również opo

wiada w czasie teraźniejszym 
o maszynach, które mają przy 
być, o ludziach, których trze
ba szkolić, o robocie, która 
jeszcze czeka. A mówić jest o 
czym. Fabryka w Skolwinie 
będzie najnowocześniejszą pa
piernią w Polsce. W ramach 
tego wielkiego kombinatu bę
dzie również pracować fabry
ka celulozy słomowej, której 
budynjci stosunkowo najmniej

uległy zniszczeniu. Wykorzy
stanie słomy jako surowca dla 
wyrobu celulozy będzie po raz 
pierwszy zrealizowane w Pol
sce na skalę fabryczną.

Idąc długimi, pustymi jesz
cze halami maszynowymi, 
przemierzając wszystkie pię
tra i podziemia olbrzymich za 
budowań, łatwo sobie wyobra
zić ogrom zakładu, który pow
staje.

Oto jedna z głównych hal 
produkcyjnych. Stanie tu naj
większa maszyna papiernicza 
w Europie, a nawet, jak zapew 
niają fachowcy, jedna z naj
większych w świecie. Aby 
przywieźć ją do Skolwina, 
trzeba będzie załadować posz
czególne części w 80 wagonów. 
Długość maszyny po zmonto
waniu wyniesie około 150 m, a 
wysokość jej niemal 2 piętra. 
Będzie ona produkować przede 
wszystkim papier rota »yjny. 
Zwiększające się w Planie 
6-lelpim nakłady gazet otrzy 
mają nową, mocną bazę matę 
rialną. Już być może pod ko
niec 1952 r. czytelnicy „Gło
su Szczecińskiego" otrzymają 
gazetę drukowaną na skolwiń- 
skim papierze.

— W ciągu całego Planu 
G-lctniego staną tu cztery ma
szyny — odpowiada tow. Du
dek — będziemy produkować 
wszelkie gatunki papieru, jak 
papier pergaminowy, tłuszczo
wy, pergamin, pakowy i inne,
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Młodzieżowa spółdzielnia produkcyjna w Liniach 
przystępuje do rozwoju hodowli.

1Vf łodzieżowa spółdzielnia produkcyjna w Limiach pow. 
Xłl Pyrzyce dzięki pracy polityczno-uświadamiającej oraz 
dzięki współzawodnictwu ww wiosennej akcji siennej wysu 
nęła się na przodujące miejsce w powiecie. Dużo pomogły 
narady produkcyjne oraz codzienne narady z zarządęm i z 
grupowymi. Na naradach omawiane były niedociągnięcia w 
minionym dniu pracy, plan pracy na dzień następny oraz 
powiązanie pracy brygad polowych z brygadą traktorową.

Dzięki współzawodnictwu między brygadami Polowy
mi, między grupami oraz członkami spółdzielni siewy zbóż 
kłosowych, strączkowych i sadzenie ziemniaków ukończono 
przed terminem. Dużą zasługę w rozwoju spółdzielni i pod
niesieniu jej poziomu trzeba przypisać wydajnej pracy oraz 
zmysłowi organizacyjnemu przewodniczącego spółdzielni, 
ZMP-owca Stanisława Wtorka, który w ciągu roku dopro
wadził gospodarkę w RZS do porządku. Poprzedni zarząd 
spółdzielni, do którego wkradły się wrogie elementy, prowa
dził spółdzielnię do upadku.

Obecnie główną uwagę kierujemy na sprawę gospodar
czego umocnienia naszej spółdzielni i dlatego zarząd spół
dzielni, chcąc neonie'* '5o-hodowość. zarńarmwnl w r. 
zakupienie 10 krów, 20 świń, i 40 owiec (niezależnie od po
siadanej pokaźnej juz obory). Zaznaczyć należy, że wszyst
kie cielęta otrzymane od swoich krów, tak jałówki jak i bu
hajki, hodujemy na dorosłe sztuki, a następnie po przepro
wadzonej selekcji, nie nadające się do hodowli przeznacza 
się na rzeź, by zaopatrzyć w mięso świat pracy. W celu 
prowadzenia racjonalnej hodowli cieląt zrobiono na łące 
okólnik, postawiono szopę w której cielęta nocują, chronią 
się przed deszczem i upałem, i w której są dokarmiane

B. GUTOWSKI.

Realizując plany naszej spółdzielni — realizujemy 
wielki Plan 6-letni

■p rzyszla wiosna. My, członkowie spółdzielni produkcyj 
■ nej w Bylicach zrozumieliśmy, że przed nami stoją 

poważne zadania. Przystąpiliśmy z całym zapałem do pra
cy w polu. Przyszedł nam z ogromną pomocą miejscowy 
nauczyciel, który wspólnie z nami radził jak pokonywać 
trudności.

Kiedy nadszedł dzień wyjazdu w pole, przy pracy nie 
zabrakło ani jednego spółdzielcy. W pracy wyróżn'’i się: 
Grzesiak, Stanisław, Junik i inni. Siewy wykonaliśmy w 
100 proc, i przedterminowo.

Zasialiśmy 63 ha pszenicy, 30-ha jęczmienia oraz wie
le hektarów innych zbóż.

Zasadziliśmy również przed terminem 58 ha ziemnia
ków, 12 ha buraków cukrowych, w tym 2 ha ponad plan.

Pracujemy ofiarnie dlatego, bowiem jesteśmy głęboko 
przekonani, że pracujemy dla nas i całego naszego społe
czeństwa. Realizując nasz mały plan w spółdzielni, reali
zujemy wielki P’an 6-letni.

Obecnie przygotowujemy sdę do sianokosów i żniw. 
Z każdym dniem staramy się pracować lepiej 1 wydaj
niej, by nasza Ojczyzna i byśmy my wszyscy byli coraz 
bogatsi.

E. SOBCZAK
Bylice, pow. Myślibórz

Starannie przygotować się 
do żniw i omlotów

Śladem listów do Redakcji

Janinie Boczkowskiej trzeba dać pracę...
W listopadzie ub. roku Jani 

na Boczkowska z groma 
dy Turze (gm. Nieborowo, 

pow. Pyrzyce), pozostała sa
ma z dwojgiem małych dzie
ci na 7-hektarowym gospo
darstwie. Ponieważ nie mogła 
ziemi uirawiać, więc postano 
wiła przyjąć pracę zarobkową 
w mieście. Istotnie po pew
nym czasie zaczęła pracować 
w Pyrzycach, w Izbie Porodo
wej, prowadzonej przez Miej 
ską Radę Narodową. Z pracy 
swej Bocz'. ■ wska była zado
wolona. Wprawdzie codzienny 
dojazd rowerem do Pyrzyc był 
uciążliwy, ale zarabiała do
syć, by utrzymać dzieci i sie
bie. Z pracy jej było rów
nież zadowolone kierownic
two ośrodka. „Była sumienną 
i chętną pracownicą" — mó
wi jej bezpośrednia przełożo
na, tow. Kapferowa. To samo 
podkreślają 1 inni pracownicy 
Ośrodka tow. tow. Lachowicz 
1 Waszak.

Jeżeli chodzi zaś o gospo
darkę, o owe 7 ha, to Bocz
kowska nie zostawiła jej bez 
opieki. Ani skrawek tej ziemi 
nie leży odłogiem: uprawiają 
ją sąsjedzi i krewni.

Byłaby więc zapewne Bocz
kowska dalej pracowała i wy 
chowywałe swe dzieci, gdyb£ 
nie to, że znalazł sic w gmi
nie nadgy-liwiec, który uwa
żał. że jego o'»wiązkiem jest 
„Ingerować" w tę spfawę. I 
Ingerował.

Na interwencję byłego prze 
wodnlczącego GRN w Nieboro 
wie, MRN w Pyrzycach bez 
wnikania w istotę sprawy, bez 
sprawdzenia warunków życio
wych Boczkowskiej, zwolniła 
Ją » precy w Ośrodku Zdro
wia. Dano Jej przewidziane 
ustawą 2-tygodniowe wymó
wienie i powiedziano jej:

— Macie, Boczkowska, go
spodarstwo, więc idźcie na 
nie pracować.

Nikt niestety nie zaintere
sował się tym, czy Boczkow
ska może sobie dać radę na go 
spodarstwie, nikt nie zatrosz
czył się o to, czy jej jest po
trzebna pomoc, nikt też nie 
uwzględniał faktu, że faktycz 
nie ziemią Boczkowskiej jest 
uprawiana, że — juk już po
wiedzieliśmy — ani skrawek 
tej ziemi nie lęży odłogiem.

f \ BRĄZ Polski międzywo-
* jennej, obraz tego, czym 

była dla mas pracujących, .'ha 
rakteryzują cyfry, które u- 
m eszczone w rubryce „bezro
botni1' nic znikały nigdy z kart 
przedwojennego Małego Rocz
nika Statystycznego.

Według oficjalnych danych 
z 1931 r. liczba bezrobotnych 
wynosiła 681 tysięcy. W rzeczy 
wistośc; sięgała cyfry 1.500.000. 
Na wsi blisko 8 mllpnów lu
dzi nie mogło znaleźć ani pra 
cy. ani chleba.

Pod umieszczonymi w rubry 
ce „bezrobotni'' liczbami kryla 
się nędza i niedola tych, któ
rych don. owadzony do ruiny 
rządami burżuazii stan gospo
darki narodowej Polsk przed 
wrześniowej stawiał na noży
cach ludzi zbędnych w Ojczyż 
nie Polska nie była dla ni'h 
matka — była macochą, która 
ani chleba, ani pracy zapew
nić nie mogła. •>

Rokroczny około 700 tysię
cy synów narodu polskiiego o- 
ouszczało kraj. Sprzedawali 
orzeź polską burżuazję w jarz 
mo obcych kapitalistów na ob 
cej ziemi, w nędznie opłścanej 
służbie u obcych mieli znaleźć 
nrace t chleb.

Em’gracja — ordynarny han 
del najlepszymi silami narodu 
— potrzebna była polskiej bur 

rP EGOROCJNA wiosenna
* akcja siewna, która odby

wała się w całym kraju pod 
hasłem Siewu Pokoju, dzięki 
wydatnej pomocy, jakiej u- 
dzieliło Państwo szerokim ma 
som chłopskim dostarczając 
w terminie doborowych na
sion, nawozów sztucznych o- 
raz stawiając do ich dyspozy
cji wielki park maszynowy 
oraz dzięki szeroko rozwinię
temu współzawodnictwu, ja
kie ogarnęło poszczególne spół 
dzielnie produkcyjne, Pań
stwowe Gospodarstwa Rolne 
oraz indywidualne gromady, 
została na terenie naszego wo 
jewództwa szybko i sprawnie 
przeprowadzona, a wszystkie 
trudności, jakie wyłoniły się 
gdzie niegdzie, zostały w po
rę przełamane.

By jednak akcja ta wydała 
pełny plon, trzeba już teraz 
należycie przygotować się do 
sprawnego i terminowego 
przeprowadzenia żniw, które 
dzięki zastosowaniu wiosną • 
kwalifikowanego ziarna, sie
wu rzędowego oraz socjali
stycznych metod pracy zapo
wiadają obfite i bogate plony.

Doceniając w pełni ważność 
zadań, jakie stoją w związku 
z tym przed masami pracu
jącego chłopstwa, przed człon 
kami spółdzielni produkcyj
nych oraz przed Państwowy
mi Gospódarstwami Rolnymi 
na terenie naszego wojewódz
twa, Prezydium Wojewódz
kiej Rady Narodowej w Szcze 
cinie zwołało naradę, na któ
rą zostali zaproszeni przewód 
niczący prezydiów powiato
wych rad narodowych, kierów 
nicy wydziałów rolnictwa i le 
śnictwa przy PRN, przedsta
wiciele KW PZPR i WKW 
ZSL, przedstawiciele Zarzą
dów Powiatowych ZSCh, Ligi 
Kobiet, organizacji ZMP, agro
nomowie POM-ów, przodcf i- 
wiciele Ekspozytury POM, 
Centrali Rolniczej Spółdzielni 
(CRS), Działu Spółdzielni Pro 
dukcyjnych, SOM-ów. Zarzą-

W liście do redakcji Bocz
kowska prosi, by przyjść jej 
z pomocą — „abym mogła 
otrzymać znów pracę".

Rgecz jasna, że prośba Bocz 
kowskiej jest w pełni uzasad
niona. Zwolnienie jej z pracy 
w Ośrodku Zdrowia było nie
słuszne i MRN w Pyrzycach 
winna spowodować, by Bocz
kowska jak najszybciej dosta
ła pracę. Tę samą, jaką mia 
ła poprzednio, lub też inną, 
równorzędną.

Jak prawicowi socjaliści 
pomagali burżuazji polskiej 
w sprzedaży ludu polskiego

żuazji do osłabienia niezadowo 
lenia i gniewu narodu, który 
wobec braku pracy i chleba w 
Ojczyźnie zaczynał rozumieć 
przyczyny tego stanu, jakie 
wskazywała mu rewolucyjna 
partia1 klasy robotniczej.

Na stronicach książek, pisa
nych przez burżuazyjnych eko 
nom stów polskich, emigracja 
określana była, lako „zło ko
rt eczne", „zjawisko niemożli
we do usunięcia z widowni go 
spodarczej” itp.

W tei propagandzie „zła ko
niecznego" — em gracji, wier
nie sekundowało nrzedstawócie 
lom burżuazii prawicowe kie
rownictwo PPS. Z czym wy
stępowali ci „obrońcy mas pra 
cujących”. wobec jawnego 
gwałcenia praw 1 interesów na 
rodu przez burżuazję?

TO jeden z przykładów. 
Kiedy na forum sejmo

wym dyskutowano nad ustawą 
o wyłączności portów Gdyni i 
Gdańska, jako portów, przez 
które miała przepływać wędru 
Jąca za ocean fala emigracyj- 

dów Okręgowych PGR, PZZ, 
TOR, Centrali Nasiennej oraz 
wszelkich instytucji związa
nych z rolnictwem.

Na naradzie tej szczegóło
wo omówiono uchwałę Prezy
dium Rządu w sprawie tego
rocznej akcji żniwno - omło- 
towej orąz kroki, które nale
ży -już przedsięwziąć dla za
pewnienia sprawnego przepro 
wadzenia żniw i omlotów w 
naszym województwie.

Zarówno uchwała Rady Mi 
nistrów w sprawie kampanii 
Żniwno - omłotowej, jak i u- 
chwała WRN w Szczecinie w 
tej sprawie muszą dojść do 
wszystkich spółdzielń produk 
cyjnych, PGR-ów i gromad, 
.winien zapoznać się z nimi do 
kładnie każdy chłop*— gospo
darz i każdy robotnik rolny. 
W związku z tym na terenie 
naszego województwa odbę
dą się 16 bm. narady powia
towe, do 22 bm. — narady 
gminne, a do 5 lipca — nara
dy gromadzkie, poprzedzone 
naradami aktywu społeczno- 
gospodarczego, na których ze
brani nie tylko zapoznają się 
dokładnie z wyżej wymienio
nymi uchwałami, ale opracu
ją szczegółowe plany prze>, 
biegu akcji oraz sprawdzą 
stan przygotowań do zbliżają
cych się żniw.

Niezmiernie ważnym zagad 
nieniem w przygotowaniu ak
cji jest należyte opracowanie 
planu pęmocy sąsiedzkiej, któ 
ra w czasie żniw i omlotów 
będzie posiadać znacznie więk 
sze znaczenie, niż w akcji siew 
nej, która w ub. roku nie 
wszędzie została należycie 
przeprowadzona. Na podsta
wie wniosków opiniowanych 
przez ZSCh. plany te winny 
być zatwierdzone przez GRN, 
które ze swej strony obowią
zane są dopilnować ścisłej 
kontroli pełnej ich realizacji. 
Plany te muszą być powiąza
ne z planami SOM-u, a opraco 
wanie ich winno nastąpić do 
25 bm. Oczywiście w planie 
tym należy uwzględnić po
moc, którą trzeba okazać rów 
nież wszystkim zespołom u- 
prawowym, które likwidowa
ły odłogi.

Dokładne plany operatyw
ne muszą rozpracować POM-y, 
$OM-y, TOR, CRS, ZSCh, 
Centrala Produktów Nafto
wych, Centrala Drzewna. Pla 
ny te trzeba powiązać z pla
nami PGR-ów, spółdzielni pro 
dukcyjnych i gromad, a SOM-y 
winny już do 15 bm. zawrzeć 
umowy z poszczególnymi go
spodarzami. Nie wolno też za 
pomnieć o włączeniu do akcji 
wszystkich maszyn, znajdują
cych się u bogatszych gospo
darzy. Pozwoli to na równo
mierne nasycenie terenu ma
szynami, co zagwarantuje 
sprawne i szybkie przeprowa 
dzenie całej akcji.

na, przedstawiciele PPS obu
rzali się. Jak można dyskuto
wać nad taką ustawą, która 
wydaje emigrantów na lup 
„bezkonkurencyjnego monopo
lu kilkunastu towarzystw, ope 
rujących w tych portach?" 
„Robotnik” pisał: „wszak zada 
niem państwa i społeczeństwa 
jest w istocie przyczynianie 
się do polepszeni doi; tych 
ofiar chaosu kapitalistycznego 
gospodarstwa*'.

A więc nie likwidacja przy
czyn, które gnały lud polski na 
emigracyjną pon'ewierkę. nie 
zapewnienie masom pracują
cym pracy i chleba w Ojczyź
nie, ale „polepszenie doli o- 
fiar chaosu kapitalistycznego 
gospodarstwa". Oto stanowu 
k0 praw'cy PPS. *

Kiedy wzrost bezrobocia w 
świecie kapitalistycznym spo
wodował. te handel żywym to 
warem, napotykał na trudności 
— prasa pepesowslca, służąc 
wiernie burżuazji, biła na a- 
larm.

„Sprawą wyszukania nowych

terenów emigracyjnych staje 
się coraz bardziej paląca — pi
sał „Robotnik"... — Terenem, 
który mógłby w obecnych wa
runkach wchłonąć większą ticz 
bę emigrantów jest Brazylia 
i ku niej ostatnio nasze władze 
skierowały swój wzrok".

W czyim interesie „nasze 
władze” kierowały swói wzrok 
ku Brazylii? W czyim interesie 
popierali te poszuk wania pra 
wicowi socjaliści? „Przecież 
polskie ziemie zawierają wę- 
g'el, kruszce, sól i pszenicę” - 
pisze z goryczą w pamiętni
kach wydanych w 1936 r. przez 
Instytut Gospodarstwa Spo
łecznego polski emigrant, ro
botnik w Buenos Aires.

W kraju, w którym rządziła 
burżuazja, w którym socjalde 
mokraci wzywali — do wy
szukiwania nowych terenów 
emigracyjnych, miejsca jednak 
dla ludzi hie było. Na próżno 
z daleka wzywają sprzedani 
przez burżuazję zza oceanu 
chłopi do „wytrwałego i nie
złomnego dążenia i do zdoby

ci a w Polsce pełnych praw dla 
ludu włościańskiego, ażeby ten 
nie tułał się po świecie — lecz 
we własnym kraju znalazł war 
sztat pracy”.

• * *
AV interesie burżuazji prawi- 

’ cowj socjal ści polscy kie
rowali swój wzrok ku Brązy 
Mi. Skazany na emigracyjną po 
niewierkę lud polski kierował 
śwół wzrok z Brazylii ku Pol 
sce. „Stworzyłeś wspaniałą oj 
cowiznę lechicką — pisze w 
pamiętnikach z 1936 r kowal 
w Paranie, syn rolnika z po
wiatu opatowskiego — i teraz 
po tysiącleciu twej pracy dla 
Ciebie brak w niej miejsca 1 
chleba? Tam zostawiłeś swoją 
kądziel. z której prządłeś swo 
ją szara nić przez wszystkie 
dni historii narodu polskie
go. A teraz idziesz za oceany 
szukać nowego wątku dla 
twej przędzy..."

W Polsce Ludowej, w której 
Rocznikach Statystycznych nie 
ma rubryki „bezr ibotni", a pra 
<a i chleb jest dla wszystkich, 
lud polski wśród huku młotów 
Nowej Huty i Bazy Rybackiej, 
dźwięku syren nowych zakła
dów przemysłowych przędzie 
jasną nić nowej historii naro 
du polskiego, narodu yocjalle- 
tyczr.cgo.

EDWARD DYLAWERSKI

Tegoroczny zbiór z pól, któ
ry winien się odbyć bez naj
mniejszych strat, musi być 
przeprowadzony w terminie. 
W związku z tym POM-y, 
SOM-y, TOR, oraz warsztaty 
PGR muszą przyśpieszyć 
wszelkie remonty, a CPDrz. 
i CRS — zaopatrzyć się w do 
stateczną ilość potrzebnych 
materiałów, na które PGR-y 
i spółdzielnie produkcyjne win 
ny już złożyć zapotrzebowa-. 
nie. Do 25 bm. muszą być u- 
kończone wszelkie remonty 
maszyn żniwnych oraz 50 
proc, sprzętu omłotowego. O- 
stateczny termin wykonania 
napraw maszyn omłotowych 
ustalony został na dzień 30 lip 
pca. przy czym do 30 czerw
ca GRN-y i PRN-y przepro
wadzą na swoich terenach kon 
trolę Ilości stanu maszyn, po
trzebnych do sprawnego prze 
prowadzenia akcji.

Uchwała Rady Ministrów 
przewiduje, że żniwa winny 
być ukończone w przeciągu 
14 dni od chwili ich rozpoczę
cia, a podorywki i zasiew po- 
plonów — w przeciągu trzech 
dni po sprzęcie.. W związku z 
tym Centrala Nasienna winna 
już zająć się zaopatrzeniem w 
potrzebne nasiona, a ZSCh i 
GRN-y muszą sprawy podo- 
rywek i siewu poplonów po
stawić na wszystkich nara
dach gromadzkich. Trzeba rów 
nież już teraz przystąpić do

szkolenia stertowników, przy* 
gotowania pomieszczeń na zbo 
że, przeprowadzić dezynfekcję 
i uporządkować magazyny 
PZZ, GS, PGR oraz spółdzielń 
produkcyjnych, pomyśleć o 
najskuteczniejszych formach 
zabezpieczenia plonów przed 
marnotrawstwem lub uszko
dzeniem. Szeroka propaganda 
współzawodnictwa, które tak 
wspaniale rozwinęło się w te
gorocznej wiosennej akcji 
siewnej, włączenie do akcji 
żniwno - omłotowej wszyst
kich organizacji społecznych, 
zapewnienie najlepszych wa
runków i wyników pracy gru 
pom, które pośpieszą chłopom 
z pomocą przy sprzęcie zbo
ża — oto ważne zadania, ja
kie stoją nie tylko przed ca
łym aktywem wiejskim, po
wiatowym 1 gminnymi rada
mi narodowymi i ZSCh, ale 
przede wszystkim przed na
szymi organizacjami partyjny 
mi, które mobilizując masy 
chłopskie do zbliżającej się 
wielkiej bitwy o chleb i kier-j 
jąc nimi politycznie w tej wal 
ce. muszą czuwać, by — jak 
mówi Uchwała Rady Mini
strów — sprawne, terminowe 
i planowe zespolenie wokół to 
gorocznej kampanii żniwno- 
omlotowej wszystkich wysił
ków pracującego chłopstwa i 
robotników PGR, POM, SOM 
i TOR — przyczyniły się do 
dalszego wzrostu dobrobytu 
mas pracujących. (tj)

i



Sprawy rybackie

„Polonia** — „Urabia Mon
te Christa**, część II — film 
prod. francuskiej. Pocz. sean
sów o godz. 18 i 20. W niedzie 
le i święta o godz 16, 18 i 20.

„Młoda Gwardia** — „Nowy 
dom** — film prod. radzie
ckiej. Początek o godz. 17. W 
niedziele i święta o godz. 14 
i 17.

Państwowy Cyrk Nr. 4 w 
parku na placu obok szkoły 
TPD. Początek przedstawienia 
o godz. 19.30.

Muzeum w Koszalinie — 
przy ul. Armii Czerwonej — 
Wystawa obrazów pt. „Pokój 
i odbudowa" — otwarta we 
wtorki czwartki i piątki od 
godz. 12 do 17. W niedziele i 
święta od godz. 12 do 19.

Dyżuruje Apteka Społeczna 
Nr 11 przy ul. Armii Czerwo
nej.

Towarzysze z kołobrzeskiej »BARKI«
wchodzą na właściwą drogę

Eliminacje powiatowe
Festiwalu 

Muzyki Polskiej 
odbyły się w Koszalinie

W ub. niedzielę odbyły się 
w sali Domu Kultury Zw. 
Zaw. w Koszalinie występy 
miejskich i wiejskich zespołów 
tanecznych i chóralnych, któ
re wzięły udział w eliminacji 
na szczeblu powiatowym 
Pierwszego Festiwalu Muzyki 
Polskiej.

Jako pierwszy wystąpił mie 
szany zespół śpiewaczy świetli 
cy gromadzkiej ZSCh z Wy- 
szewa, który odśpiewał kilka 
pieśni ludowych.

Następnie dziecięcy zespół 
taneczny Powiatowego Domu 
Kultury z werwą odtańczył 
krakowiaka i kujawiaka, zdo 
bywając uznanie widowni.
II zespó’ taneczny Domu Ilar 

cerza prowadzony przez druh 
nę Pietrusińską wykona! dwa 
tańce — b’ałego mazura i ku 
jawiaka. III zespół taneczny 
bomu Harcerza, kierowany 
przez druhnę Lewitowicz, wy
stąpił z kujawiakiem i troja
kiem,

W eliminacjach wziął rów
nież udział zespól taneczny 
Koszalińskich Zakładów Ro- 
szarnlczych, który odtańczył 
krakowiaka i śląski taniec z 
przyśpiewkami.

Ognistego mazura odtańczy
ły Galantówna i Zabłocka z ze 
społu PDK. Szczególne uzna
nie słuchaczy zdńbył chór re- 
wellersów tego zespołu, który 
odśpiewał trzy popularne pie
śni

Wszystkie zespoły bicrące u- 
dział w powiatowym Festiwa
lu Muzyki Polskiej otrzymały 
pamiątkowe dyplomy. Imprezę 
należy zaliczyć do udanych, 
aczkolwiek nie dopisała strona 
organizacyjna. Rozpoczęła się 
z duąym opóźnieniem, pro
gram występów ustalono w o- 
statniej chwili. (Koi.)

nuję. Nie uaktywniono orga
nizacji związkowej, toteż od
łogiem leży tu sprawa współ
zawodnictwa, nie rozszerzono 
na wszystkie załogi socjali
stycznej opieki nad kutrami, 
oszczędności paliwa oraz na
dal zaniedbana jest praca kul 
turalno - oświatowa. A prze
cież czynniki te mogą pomóc 
organizacji partyjnej w osiąg
nięciu wysokich wskaźników 
wykonania planów połowo
wych.

Należy jednak stwierdzić, 
że aktyw organizacji partyj
nej wraz z kierownictwem ba 
zy pracuje z całym oddaniem 
i bardzo ofiarnie, zdaje sobie 
sprawę z braków w swej 
cy i systematycznie dąży flo 
ich usunięcia.

KM i KP w Kołobrzegu win 
ny więc nadal uważnie śledzić 
wysiłki towarzyszy z „Barki** 
1 udzielać im systematycznie 
pomocy. Pomoc KM i KP za
decyduje bowiem w poważ
nym stopniu czy baza koło
brzeska dostatecznie szybko i 
w pełni usprawni swą pracę 
i odpowiednio zwiększy wska 
żnikl połowów, by nadrobić za 
niedbania w wykonaniu pla
nu na br.

J. L.

Do końca kwietnia br. 
PPUR „Barka" — baza w Ko 
łobrzegu wysyłała na morze 
20, a niekiedy zaledwie 15 
proc, ogólnego stanu kutrów. 
Straty w kutrodniach z powo 
du awarii oraz powolnego tern 
pa remontu jednostek były o- 
gromne. Straty w kutro
dniach spowodowane bra
kiem dyscypliny pracy, nie 
przygotowaniem na czas za
łóg kutrowych oraz panują
cym W „Barce** nieuzasadnio
nym niczym i bez precedensu 
w życiu rybackim zwyczajem 
niewypływania na morze w 
bezsztormowe dnie świątecz
ne — sięgały 15 proc.
Jeśli za nie przygotowanie ta 

boru do połowów w głównej 
mierze ponosiła winę dyrek
cja kombinatu, CZRM i stocz 
nie, które nie dokonały na 
czas remontu kutrów i dosta
wy jednostek nowych, to wi
ną za straty w kutrodniach z 
innych przyczyn należy obcią
żyć kierownictwo bazy, a szcze 
gólnie jej organizację partyj
ną. Organizacja partyjna nie 
spełniała w tym okresie kie
rowniczej roli w przedsiębior
stwie, nie pracowała nad pod
niesieniem ideologicznego po
ziomu załóg, nad politycznym 
przygotowaniem ich do okre
su wzmożonych połowów wio
sennych. Wszystko to spowo
dowało, że „Barka" w Koło
brzegu plan połowów za I 
kwartał br. wykonała zaled
wie w ok. 39 proc., a plan mie 
sięczny w kwietniu w ok. 25 
proc.

W tej sytuacji w końcu 
kwietnia br. po zebraniu wy
borczym organizacji partyjnej 
w bazie kołobrzeskiej rozpo
częła pracę nowowybrana egze 
kutywa z sekretarzem tow. 
Janem Molendą na czele. Do 
pracy przystąpił również no
wy kierownik bazy.

Nowa egzekutywa przy po
mocy KM i KP Partii dokład
nie przeanalizowała sytuację 
w zakładzie i opracowała 
plan działania. W\planie tym 
postanowiono przede wszyst
kim wzmóc prace polityczno- 
uświadamiającą i w ścisłym po 
wiązaniu z nią przystąpić do 
walki z pijaństwem i brakiem 
dyscypliny pracy, wypracować 
należyty styl współpracy z 
kierownictwem oraz ożywić 
działalność organizacji związ
kowej. Postanowiono ponadto 
wzmocnić kontrolę aktywu 
partyjnego nad pracą działów 
bazy oraz wyznaczyć towarzy
szy odpowiedzialnych za posz 
cżególne odcinki pracy. Zało
gi kutrów, złożone z członków 
Partii zobowiązano do politycz# 
nego oddziaływania na załogi, 
składające się z rybaków bez 
partyjnych. 

Do wykonania tych zadań 
przystąpili przede wszystkim 
aktywiści partyjni tow. tow. 
Jan Molenda, Jan Pawłowski. 
Sergiusz Wasluk, Józef Hull, 
kierownik bazy tow. Henryk 
Kołodziejczyk oraz inni. Orga 
nizacja partyjna zmobilizowa 
la załogi ZMP-owskie, two
rząc z nich zespół szturmowy, 
którego zadaniem jest dawać 
przykład rzetelnej pracy pozo 
stałym załogom.

W ciągu niespełna kilku ty
godni organizacja partyjna we 
spół z nowym kierownictwem 
odniosła wiele sukcesów. 
Wzmocniono dyscyplinę pra
cy, całkowicie niemal zlikwi
dowano pijaństwo, umiejętnie 
rozstawiono kadry, osiągając 
przez to lepszą organizację 
pracy w warsztatach i innych 
działach bazy. W końcu maja 
na połowy wychodziło już 4 
razy więcej kutrów niż w 
kwietniu i marcu, zaś straty 
w kutrodniach z przyczyn nie 
zależnych od pogody i stanu 
gotowości sprzętu, zmniejszo
no o połowę. W miesiącu ma
ju wydatnie podniesiono wska 
żnik ilościowego wykonania 
planu, a jeszcze bardziej wska 
żnik wykonania jakościowe
go planu połowów, gdyż w 
miesiącu tym rybacy kołobrze 
scy napotykali bogate ławice 
śledzi i szprota. Fakty te cał
kowicie upoważniają nas do 
stwierdzenia, że organizacja 
partyjna w „Barce" Kołobrzeg 
wespół z kierownictwem do
konała poważnego postępu w 
pracy bazy, że w „Barce" koło 
brzeskiej został zapoczątkowa 
ny przełom.

W ciągu kilku tygodni no
wa egzekutywa organizacji 
partyjnej nie wypracowała je
szcze należytych metod dzia
łania we wszystkich dziedzi
nach swej pracy.

Nie rozwinęła ona jeszcze w 
dostatecznym stopniu pracy 
polityczno - uświadamiającej 
wśród rybaków, nie zaktywi
zowała grupy agitatorów, a 
przede wszystkim od tego na
leżało przecież rozpocząć pra
cę. Dotychczas w pracy poli
tyczne! - uświadamiającej bie- 
rze udział nieliczny aktyw, któ 
ry ze względu na specyficzne 
warunki pracy w rybołówst
wie nie jest w stanie dotrzeć 
do każdego rybaka, do każde
go pracownika bazy. Organi
zacja partyjna w „Barce" o- 
piera się tylko na szczupłym, 
chociaż bardzo ofiarnym ak
tywie i dlatego na zdobycie 
szerokiego aktywu winna ona 
obecnie położyć większy na
cisk.

W bazie kołobrzeskiej daje 
się zauważyć również dążność 
do rozwiązywania pewnych 
problemów tylko drogą admi
nistracyjną. A to jest poważ
ny błąd, który nie zapewni 
trwałych sukcesów. Nie wol
no bowiem odrywać zagadnień 
gospodarczych od zagadnień 
politycznych — sprawy te są 
ze sobą jak najściślej powią
zane, każda najmniejsza ak
cja winna być poparta szero
ka pracą polityczną organiza
cji partyjnej.

Organizacja partyjna w ba
zie nie pracuje jeszcze całym 
frontem, nie włączyła — w 
celu dokonania przełomu w 
przedsiębiorstwie — wszyst
kich środków, którymi dyspo

Autobusy MKS 
spóźniają się

Często zdarzają się wypadki, 
że autobusy miejskiej komuni 
kacjl samochodowej nie prze
strzegają ustalonego rozkładu 
jazdy. Pracownicy koszaliń
skich zakładów pracy, jadący 
z rana do roboty nie raz lamią 
dyscyplinę pracy z winy „spóź
nialskich" autobusów1, co w 
rezultacie przynosi straty dla 
państwa i opóźnia wykonanie 
planów produkcyjnych.

Kierownictwo MKS winno 
zdawać sobie z tego sprawę 
1 niezwłocznie uregulować ist 
niejące w komunikacji niedo
ciągnięcia, przez ścisłą kontro 
lę autobusowego ruchu miej
skiego wg. ustalonego rozkła
du jazdy.

ANTONI KAROL 
prac. Szczecińskich 

Zakładów Roszamiczyh 
w Koszalinie.

Bierzcie przykład z GS w Kluczewie

Usprawnić działalność 
gminnych spółdzie Ini 

w pow. szczecineckim
Spółdzielczość samopomoco

wa w pow. szczecineckim ma 
już za sobą duże osiągnięcia. 
Szczególnie dobrymi wynika
mi w zaopatrzeniu wsi i roz
budowie placówek gromadz
kich może wykazać się gmin
na spółdzielnia w KLUCZE
WIE, w której przewodniczą
cym zarządu jest ob. Smle- 
ciuch. Mimo dużej odległości 
od siedziby powiatu i złej ko
munikacji w gminie, spółdziel 
nia uzyskuje najniższe koszty 
własne administracyjne i han
dlowe.

Jest kilka gminnych spół
dzielni, które mimo kilkakrot
nie zwracanych uwag w dal
szym ciągu niewłaściwie speł 
niają swoją rolę, nie dbają o 
odpowiednie zaopatrzenie skle 
pów gromadzkich, o ich este
tyczny wygląd, a personel od 
nosi się do chłopów opryskli
wie i arogancko.

Zarząd gminnej spółdzielni 
w Czaplinku najwięcej trosz
czy się o zaopatrzenie samego 
Czaplinka, nie interesuje się 
natomiast swymi filiami gro
madzkimi, nie kontroluje ich 
pracy i zaopatrzenia.

Zarząd GS w Czaplinku nie 
zwrócił dotychczas uwagi na 
brud i nieład panujący w skle 
pie gromadzkim w 8IEMCZY-

Wybory do władz GS*ów 
w powiecie drawskim

NIE. Sprzedawca tego sklepu 
arogancko odnosi się do chło
pów. Chłopi uskarżają się, te 
sprzedawany cukier częsta 
zmieszany jest z solą. Robot
nicy leśni, nie zawsze mogą 
na miejscu nabyć chleb. W 
sklepie często brak wielu In
nych towarów, jak np. naczyń 
kuchennych, które w nadmia 
rze zmagazynowane są w Cza 
plinku i nie dostarczane do fi
lii gromadzkich.

Mało troski o sklepy gro
madzkie wykazuje również za 
rząd gminnej spółdzielni w 
GRZMIĄCEJ. W SZTORKO- 
WIE np. mvszy niszczą towa
ry, lecz nie zainteresował się 
tym dostatecznie ani sprzedaw 
ca, ani komitet członkowski, 
ani zarząd. Za mało uwagi na 
odpowiednie zaopatrzenie skle 
pów i ich wewnętrzny wygląd 
estetyczny zwracają także 
gminne spółdzielnie w LUBO 
WIE. OKONKU i KROSINIE.

Niewątpliwie dużą winę za 
ten stan ponoszą również ko
mitety członkowskie, które nią 
zawsze dokładnie znając swo
je prawa i obowiązki, w nie
dostatecznym stopniu włącza
ją się w kierowanie gospodar
ką spółdzielni. Komitety człon 
kowskie należałoby przeszko
lić. Warto, aby ZSCh bliżej 
zainteresował się ich pracą 1 
wpłynął na ich uaktywnienie.

Zarządy gminnych spółdziel 
nl w pow. szczecineckim win
ny zmienić dotychczasowy 
styl pracy. Członkowie zarzą
dów muszą przestać urzędo
wać wyłąezńie zza biurek, za
interesować się potrzebami 
cł.łopa. pomóc mu w przerwy 
ciężeniu różnych trudności, 
brać czynny udział w pracy 
uświadamiającej. Małorolni I 
średniorolni chłopi powinni o- 
trzymać od Gminnych Spół
dzielni niezbędną pomoc w rog 
woju swej gospodarki.

Ważnym czynnikiem zlik
widowania dotychczasowych! 
niedociągnięć jest wzmocnie
nie i uaktywnienie organizacji 
partyjnych przy GS, na co 
większą uwagę winny również 
zwrócić komitety gminne na
szej Partii.

STANISŁAW SZCZĘŚNIAK 
Szczecinek

Bańki do mleka winny był 
_ czyste

W sklepie Okręgowej Mle
czarni w Szczecinku przy uL 
Józefa Stalina od kilku dni 
sprzedaje się mleko, które tuż 
po zakupie „warzy" się. Prze
de wszystkim matki małych 
dzieci mają z tego powodu 
wiele kłopotów.

Kierownictwo mleczarni win 
no zająć się niezwłocznie usu
nięciem tych niedomagań. 
Prawdopodobnie mleko psuju 
się z powodu niedostatecznie 
czystych naczyń, w których 
mleko rozwozi się do sklepów.

S. S.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Absolwentów Liceów Adm. Handlowych. klerów. • 
nlka Sekcji Inwestycyjno - Remontowej, techni
ka budowlanego lub dobrze obeznanego t inwe
stycjami i remontami, pracownik* admtntetraeyj 
nego zetrudnl natychmiast central* Aptek (Spo
łecznych w Koszalinie gmach poczty głównej.

K-10M

Szpital Powiatowy w Białogardzie poezukuje od 
saraa kilcgowtgo, unfdn'jta do dtlału goepeder 
esego, kucharza wzgl. kucharkę. Warunki płacy 
do omówienia na miejscu. Dla zamlejeoowyeb 
i samotnych mieszkanie zapewnione. K-lOSg

Preyjmieniy natychmiast pracowników atuthy 
inwestycyjnej I techneznej orai maszynistki 
kwalifikowane. Zakoszenia kierować: Zakłady 
Mleano nr a w Koszalinie, ul. Morska Nr 8.

K-1D35

mini# późnlejazym jednak przed rozpoczęciem 
roku szkolnego);

b) Życiorys własnoręcznie napisany;
e) metryk* urodzenia:
d) Świadectwo szczepienia oapy;
e) Świadectwo o stanie majątkowym rodziców 

wydane:
1. dla pracujących — przez Zakład Pracy z do 

kładnym określeniem stanowiska służbowego t 
wysokości wynagrodzenia miesięcznego wraz 
ze wszystkimi dodatkami:

3. dla chłopów przez Prezydium Gminnej Rady 
Narodowej z dokładnym określeniem wk-lkoicl go 
epodarstwa matki 1 ojca (Jeśi: mają oddzielne) 
lub zaświadczenie o członkowstw e w Spółdzielni 
Produkcyjnej:

3. dla samodzielnych rzemieślników i innych 
przez Wydalał Flnanaowy Prezydium Miejskiej 
lub Powiatowej Wady Narodowej:

4) podanie z własnoręcznie napisanym śyelorjr 
sem należy złożyć w terminie od dnia 35 czerw 
ea br. Nauka t utrzymanie w Internatach szkol
nych są bezpłatne. K-10M

Dyreąpja Państwowej Zasadniczej Szkoły Frse- 
myslu Młynarskego w Krajence, pow. Złotów 
woj. Koszalin, ogłasza, że wpisy do tut. Szkoły 
przyjmowane są do dnia 35 eserwca br. Ter
miny pisemnego 1 ustnego egzaminu wstępnego 
dla zgłoszonych kandydatek i kandydatów zosta
ną podane w późniejszym czasie. Kandydaci po
winni wnieść podanie wraz s następującymi za
łącznikami:

a) świadectwo" ukończenia 7 klas Szkoły Pod. 
stawowej (Młącanik tan mozg hyc złożony w ter.

OSTRZEźrNIR
Ostrzega ził przed nabye em arytmometru 

Nr 13SS33 Firmy „Trlumphetor" skradzione
go z Wydziału Budownictwa Wojewódzkiej 
Służby Geodezyjnej WBN w Koszalinie 
Wszystkie osoby, które miałyby jakąś wiado
mość w oowyźazet sprawie proezone są o po
danie wiedomoścl pod adresem Prezydium 
WRN w Koszalinie, Wydział Budownictwa.

K-10Ś1

Do dnia 22 lipca
ani jednego analfabety

w województwie koszalińskim
Ostatnio w sali WRN w Ko 

szalinie odbyło się posie
dzenie Wojewódzkiej Komisji 

Społecznej do Walki z Analfa 
betyzmem. Udział w posiedze
niu m. in. wzięli: zastępca 
dyrektora Departamentu Mini 
sterstwa Oświaty ob. Ordyń- 
cowa oraz wizytator ministe
rialny ob. Konrad Kościelny.

Składając szczegółowe spra 
wozdanje z dotychczasowej 
pracy, wizytator okręgowy 
ob. Jan Golonka wskazał na 
osiągnięcia, podkreślając fakt 
całkowitej likwidacji analfa
betyzmu w powiatach: ałotow- 
skim, szczecineckim, sławneń- 
zkim. koszalińskim. słupskim, 
misstkowskim, wałeckim i w 
mieście Koszalinie. Ob. Golon 
ka podkreślił także pomyślny 
przebieg likwidacji analfabe
tyzmu w powiecie człuchow- 
skim, białogardzkim i koło- 
brzerkim.

Pewne niedociągnięcia zosta 
ły stwierdzone w powiecie 
drawskim i w mieście Słup
sku, gdzie nie wszyscy kierów 
nicy zakładów pracy, niektó
rzy nauczyciele oraz miejsco
we wydziały oświaty nie przy 
wiązały należytej wagi do tej 
akcji.

Organizacja partyjna na te
renie powiatu drawskiego I 
miasta Słupska winna bar
dziej zainteresować się spra
wą likwidacji analfabetyzmu 
i dokładnie kontrolować prze
bieg tej akcji, co niewątpli
wie wpłynie na usprawnienie 
nauczania i przyczyni się do 
szybszego zlikwidowania anal 
fabetyzmu.

Wojewódzki pełnomocnik do 
walki z analfabetyzmem tow. 
Jan Musiał w przemówieniu 
swym wskazał na opieszałość 
w pracy niektórych powiato
wych i gminnych pełnomocni
ków, a niejednokrotnie i kie
rowników referatów do walki 
z analfabetyzmem.

Aby położyć kres wszelkim 
niedociągnięciom i zakończyć 
akcję do dnia 22 lipca żebrani 
postanowili zwoływać systema 
tyczna odprawy w WRN, ce
lem wspólnego omówienia spo 
sobów likwidowania trudno
ści i wczesnego usuwania bra 
ków i niedomagań. Odprawy 
takie przyczynią się do uipraw 
nienia i kontroli pracy w tere 
nie, jak również umożliwią 
czynnikom nadrz.ędnym przyj 
ście z pomocą tym terenom, 
gdzie trudności te występują 
w sposób szczególnie ostry.

(W

OBWIESZCZENIE

Prawie wszystkie GS-y w po 
wiecie drawskim przygotowu
ją się starannie do walnych 
zgromadzeń delegatów, które 
wybiorą nowe zarządy gmin
nych spółdzielni. W większo
ści gromad odbyły się już 
zebrania sprawozdawcze zarzą 
dów GS. Jedynie w gminie 
Drawsko na skutek małej ak
tywności zarządu i braku za
interesowania członków gospo 
darką spółdzielni — frekwen
cja na zebraniach była tak 
słaba, że zebrania te odbędą 
się ponownie. Na zebraniach 
wybierano również delegatów 
na walne zgromadzenia GS o- 
raz powołano nowych człon
ków do komitetów sklepo
wych.

W dniu 3 czerwca br. od
były się pierwsze walne zgro 
madzenia gminnych spółdzielni 
w Kaliszu Pomorskim, Rydze 
wie i Ostrowicach. Spółdziel
cy w tych gminach docenili 
ważność zebrań wyborczych— 
ponad 98 procent członków 
brało w nich udział.

Komisaryczny przewodniczą 
cy w Gminnej Spółdzielni w 
Ostrowicach w twoim sprawo
zdaniu samokrytyczniż ocenił 
dotychczasową pracę samorzą
du. Napiętnował on tych, któ 
rzy trwonili grosz publiczny. 
Są to: Matuszewski, Działo, 
Popławska, Juchniewicz, Mosz 
czyński, Trasz, Petrowicz, Mi-

chnowski i Wojewoda. Zła pra 
ca ty'h ludzi, która doprowa
dziła aż do nadużyć, jest wy
nikiem braku nadzoru ze stro 
ny zarządu, komisji rewizyj
nej i komitetów członkow
skich. ,

W dyskusji nad sprawozda
niem zabierało głos 21 delega
tów. M. in. ob. Winiarczyk z 
Przytonia ttwierdził, że przy
czyną tych niedodągruęć są 
również stałe zmiany w skła
dzie zarządu, jak i brak syste 
matycznżgo szkolenia zawodo
wego i ideologicznego pracow
ników.

Do nowego zarządu delegaci 
z gromad powołali ob. ob.: Ka 
rzątkowskiego, Zauche i Bi- 
czakową. Walne zgromadzenie 
zobowiązało nowe władze do 
szybkiego naprawienia błędów 
popełnionych przez poprzedni 
zarząd GS. Ponadto ustalono 
jeszcze wyrokość inwestycji 
na bieżący rok. Nowy zarząd 
przystąpi niezwłocznie do grun 
townego remontu wszystkich 
sklepów, aby klient zaopatrzyć 
się mógł w potrzebne mu to
wary w czystych i higienicz
nie urządzonych placówkach 
handlu uspołecznionego.

W niedzielę dnia 17 bf. od
będą się walne zgromadzenia 
w gminnych spółdzielniach w 
Złocieńcu, Drawsku, Swierczy 
nie i Wielichowie.

Józef Nowacki



X. Smirnou a kandydat nauk filozoficznych

Wissarion Bieliński
wielki myśliciel rewolucyjnej demokracji

ZAWODY MODELI LATAJĄCYCH W KOSZALINIE.

W świetnej plejadzie rosyj
skich rewolucyjnych demo 

kratów XIX wieku wybitne 
miejsce zajmuje wielki krytyk 
i publicysta Wissarion Bieliń
ski (1811 — 1848). Był on 
twórcą ideologii rewolucyjno- 
demokratycznej w Rosji, zało
życielem szkoły historycznej i 
krytycznej w literaturze rosyj 
skiej, szkoły, która — jak 
stwierdzał Engels — „stoi o 
jiiebo wyżej od wszystkiego, 
co stworzyła w Niemczech i 
we Francji oficjalna nauka hi 
atoryczna”. Towarzysz Stalin 
wymienił imię Bielińskiego 
wśród imion najlepszych sy
nów narodu rosyjskiego, sta
nowiących ucieleśnienie chwa
ły i wielkości tego narodu.

W ciężkich latach reakcji za 
panowania Mikołaja 1, Bieliń
ski poświęcił całą swą niespo
żytą energię rewolucyjną, swą 
głęboką mądrość i śmiały u- 
mysł działalności, którą uwa
żał za jedną z dróg propagan
dy przodujących idei — kry
tyce literackiej oraz publicy
styce.
, Ten głęboki i oryginalny 
myśliciel był przedstawicie
lem postępowej myśli rosyj
skiej, która — jak to określił 
Lenin — „pod jarzmem nie
bywale dzikiego i reakcyjne
go caratu ąchciwie szukała 
słusznej teorii rewolucyjnej...” 
W poszukiwaniu tej teorii Bie 
liński przeszedł skomplikowa
ną ewolucję ideową, od idei o- 
Świecenia i idealizmu filozo
ficznego ( w latach 30-ych) do 
jdei rewolucji demokratycznej 

.oraz materializmu (w latach 
40-ych).

Bieliński przejął i rozwinął 
najlepsze tradycje przodują
cej myśli rosyjskiej — patrio 
tyzm, walkę o światopogląd 
Jnaterialistyczny, śmiałe nowa 
torstwo i trzeźwe i. Jednocześ 
nie zapoczątkował on nowy e- 
tap w rozwoju myśli rosyj
skiej — zaczął głosić idee re
wolucyjno - demokratyczne.

Bieliński był wrogiem spo

łecznej nierówności i wyzysku: 
nie tylko z pasją demaskował 
ustrój despotyczno - pańszczyź 
many, lecz jednocześnie ostro 
krytykował kapitalizm. Bieliń
ski po mistrzowsku uwydat
nia! czysto - formalny charak 
ter „swobód” ♦ burżuazyjnych 
w społeczeństwie kapitalistycz 
nym, swobód, które idą w pa
rze z faktycznym bezprawiem.

z nieograniczonym uciskiem 
narodów. Bieliński zrywał z 
państwa burżuazyjnego „kon
stytucyjną pozłotę”, obnażał 
zgniliznę sprzedajności parla= 
mentaryzmu.

Krytykując pańszczyznę i 
kapitalizm, Bieliński żywił 
przekonanie, że nie są one 
wieczne, że ludzkość idzie na
przód, do nowego, „złotego 
wieku” — do socjalizmu. Zda
wał sobie przy tym sprawę, że 
triumf socjalizmu będzie osiąg 
nięty w rezultacie zaciekłej 
walki.

Podobnie jak wszyscy czoło
wi ludzie rosyjscy, Bieliński 
był gorącym wyznawcą idei 
niezawisłości narodowej, zwo
lennikiem swobodnego rozwo
ju narodów. 'Uważał on, że roz 
wój tego czy innego narodu

przebiega zawsze w „sposób 
narodowy” w swoistej, specy
ficznej formie. Wielki krytyk 
z pasją występował przeciwko 
kosmopolityzmowi , obdarzając 
kosmopolitów pogardliwym 
mianem „włóczęgów bez pasz
portu”. Ten żarliwy patriota 
uważał patriotyzm za siłę na
pędową' działalności ludzkiej.

Jako myśliciel • filozof i so
cjolog charakteryzuje Bieiiń- 
skiet o wrogi stosunek wobec 
wszelkich abstrakcyjnych kon
strukcji teoretycznych, wobec 
teorii „czystej wiedzy’. Bie
liński starał się powiązać fi
lozofię z życiem, z praktyką 
walki rewolucyjnej, przeisto
czyć ją w teoretyczny oręż ru- 
<d|u wyzwoleńczego w Rosji. 
,Waga zagadnień teoretycz
nych — mówił Bieliński — za
leży od ich stosunku do rzeczy 
wistości”.

Bieliński ostro krytykował 
różne teorie, zarówno rosyj
skich jak i zachodnio - euro
pejskich filozofów - idealistów, 
więc m. in. niemiecką filozofię 
idealistyczną z przełomu XVIII 
i XIX wieku.

Olbrzymią zasługą Bieliń
skiego w dziedzinie rozwoju po 
stępowej i demokratycznej kul 
tury było opracowanie nowej 
teorii estetycznej. Bieliński był 
płomierrtiym bojownikiem o sztu 
kę realistyczną, służącą intere
som narodu, przepujoną postę
powymi ideami. „Odbierać 
sztuce prawo pełnienia służby 
w interesach społecznych — 
mówił Bieliński oznacza to, 
że nie podnosi się sztuki na 
wyższy poziom, lecz przeciwnie 
ściąga się ją w dół, ponieważ 
w ten sposób pozbawia się 
sztukę najpotężniejszej siły, 
tj. myśli- czyni się z niej przed 
miot przyjemności dla sybary- 
tów, zabawkę dla nierobów”.

„Wolność twórczości — pi
sał wielki krytyk — łatwo da 
je się pogodzić ze służbą dla 
współczesności: w tym celu nie 
należy się zmuszać, pisać na

narzucone tematy, zadawać 
gwałt fantazji; w tym celu na 
leży jedynie być obywatelem, 
być synem swego społeczeń
stwa i swojej epoki, znać in
teresy teg «nołeczeńsfwa i po 
łączyć, w jedno własne dąże
nie z jego dążeniami; w 
tym celu potrzebna jest sym
patia, miłość, zdrowe praktycz 
ne poczucie prawdy, które nie 
odrywa poglądów od czynów, 
utworu od życia”.

Bieliński dał głęboką anali
zę twórczości wielkich pisarzy 
rosyjskich* — Puszkina, Ler
montowa, Gogola, Gribojedp- 
wa i in. Był on pierwsźyn hi
storykiem literatury rosyjskiej, 
był niezmordowanym bojow
nikiem o jej tozwój w kie
runku realizmu i ludowości. 
Ten wspaniały znawca litera
tury światowej dał również glę 
bokie charakterystyki twórczo
ści Szekspira, Schillera, Goe
thego, Byrona, IJiokensa, Geor 
ge Sand i innych pisarzy euro 
pejskich.

Bieliński wywarł olbrzymi 
wpływ ideowy na rozwój ro
syjskiego ruchu rewolucyjne
go, na rozwój przodującej my 
śli rosyjskiej i rosyjskiej lite
ratury. Bieliński sprawował 
„rząd dusz” w kołach przodu
jącej inteligencja rosyiskiei lat 
trzydziestych i czterdziestych. 
Na artykułach Bielińskiego wy 
chowy wal i się: Czernyszewski, 
Dobrolubow, Niekrasow. Sał- 
tykow - Szczedrin; jego idee 
przejęli czołowi przedstawicie
le kultury rosyjskiej drugiej 
połowy XIX wieku. Idee te 
przekroczyły -ranice kraju i 
wywarły wpływ * i postępo
wych myślicieli innych naro
dów Europy wschodniej.

Imię Bielińskiego — wielkie 
go bojownika przeciw ucisko
wi i despotyzmowi, bojownika 
o przodującą teorię rewolucyj 
ną — zawsze pozostanie drogie 
postępowej ludzkości.

W ub niedzielę na lotnisku w Koszalinie odbyły 
się interesujące zawody modeli latających Na zawody 
przybyli modelarze Słupska, Złotowa, Bobolic i innych 
miast naszego województwa. Liczny udział publiczno
ści świadczył o dużym zainteresowaniu społeczeństwa 
koszalińskiego, a szczególnie młodzieży — modelar
stwem lotniczym.

Na zdjęciu widzimy ucznia szkoły nr 1 Krzysztofa 
Skibę ze swym modelem. Model ten osiągnął rekord 
utrzymując się 59 sek. w powietrzu i zakończył lot bez 
awarii.

80 proc.członków ZS Gwardia 
przygotowuje się do zdobycia 

odznaki SPO
n F.ALIZUJĄC uchwalę Biura Politycznego KC PZPR w Sprawi*
“ kultury fizycznej 1 sportu oraz uchwałę Rady Ministrów w spra 

wie ustanów ęnla odznaki SPO, ZS . Gwardia' przystąpiła do szero
ki | akcji polityczno - propagandowej wśród członków swego Zrze
szenia .
W oku 1951 wzmocniono ruch, 

mający na celu masowe zdobywa
nie odznaki SPO, wprowadzając na 
terenie naszego województwa 
współzawodnictwo dzięki, któremu 
osiągnęliśmy poważne sukcesy. Na 
pierwsze mląjsce pod względem 
masowości, przeprowadzania syste
matycznych zapraw oraz zdobywa
nia odznaki wysunął się Powiato
wy Zarząd ZS Gwardia w Kamie
niu, który zdobył puchar przechod 
ni, ufundowany przez Zarząd Wo
jewódzki ZS Gwardia w Szczecinie 
po pierwszej akcji masowej, jaką 
b:"r Biegi Narodowe. Obecnie człon 
kowie ZS Gwardia' przystąpili 
do zdawania norm na SPO w dru 
glej akcji masowej trójboju LA.

ALEKSANDER CZAKOWSKT Str. 319 Str. 320 U NAS JUŻ ŚWITA

— Andrzeju Siemionowiczu — odezwała się Wołogdina 
i Doroninowi wydało się, że nie tyle słyszy jej słowa, co 
odczuwa je całym swoim jestestwem — Andrzeju Siemiono
wiczu... To dobrze... żeście mnie zawołali...

Doronin ujął ją za rękę.
— Rzeczywiście? — zapytał drżącym głosem.
— Rzeczywiście — ledwie dostrzegalnym szeptem odpo

wiedziała Wołogdina i Doronin poczuł lekki uścisk jej dłoni.
— Nino Wasiliewno! — wykrzyknął z zapałem, ale w tej 

samej chwili otworzyły się drzwi i w padającym na ganek 
snopie światła stanął Nyrkow.

Doronin puścił rękę Wołogdiny.
— Na morze, towarzysze, na morze! — wołał ożywiony 

Nyrkow. — do rzeczy, że tak powiem.
Oczy jego oswoiły się z ciemnością i ujrzał Wołogdinę 

Stojącą jeszcze wciąż obok Doronina.
— Towarzyszu szefie połowów, dlaczego nie kierujecie 

swoimi ludźmi? — zażartował Nyrkow i spojrzał na Wołog
dinę z dobrodusznym chytrym uśmiechem.

— Właśnieśmy o tym mówili — sucho odpowiedział 
Doronin.

— O tym? — nie wiadomo dlaczego powtórzył Nyrkow.
— O tym — powiedział Doronin 1 poszedł w stronę biu

ra, a na twarzy jego pojawił się w ciemnościach uśmiech 
szczęścia.

Wkrótce po tym, gdy „Związek Radziecki” wyruszył w 
drogę, do brzegu podpłynął i zatrzymał się na redzie japoń
ski statek towarowy „Nagasaki”. Nadszedł z Hjokkaido po 
następną partię repatriantów.

Z pagórków, gdzie był punkt zbiorczy repatriantów, za
czął pływać ku brzegowi długi rząd ludzi. Większość z nich 
była ubrana w japońskie, koloru ochronnego, kurtki i wąs
kie, workowate spodnie. Niektórzy jednak byli już w rosyj
skich, watowanych kurtkach, a nawet ,w kożuszkach.

Japończycy doszli do brzegu i w milczeniu rozsiedli się, 
tworząc długi półksiężyc.

Doronin wrócił właśnie z refrygeratora, dokąd popłynął 
kutrem, żeby się umówić z kapitanem, w jakim pęrządku 
będzie przyjmował ryby. Umówili się, że za pół godziny 
refrygerator stanie na niedaleki^ redzie.

Gdy Doronin ujrzał Japończyków, odszedł na bok, aby

Ich ominąć, lecz w tym samym czasie ktoś zawołał go.
Doronin obejrzał się. W jego kierunku biegł nieznajomy 

mężczyzna w długim palcie, które odcinało się na tle tych 
wszystkich kurtek, kożuszków. •

— Wybaczcie, towarzyszu, — rzekł, podchodząc do Do
ronina. — Jestem tłumaczem. Jeden Japończyk poznał was 
i prosi, abyście podeszli. Chce wam za coś podziękować.

— Japończyk? — zapytał zdumiony Doronin.
„Może Wania?" — przeszło mu przez myśl. Razem z tłu

maczem podszedł do siedzących na brzegu Japończyków. Z 
półkręgu wystąpił natychmiast małego wzrostu mężczyzna 
w zielonej, wojskowej kurtce. Miał długą kościstą twarz, na 
której pobłyskiwały okulary.

„Gdzie ja widziałem tego typa?”—zastanawiał się Do
ronin, a Japończyk już coś mówił tłumaczowi.

— Nazywa się Sato, — wyjaśnił tłumacz. — Zwracaliście 
się do niego w sprawach rybołówstwa. Prosi zapytać, czy 
Się nie myli. %

— Nie myli się, — burknął Doronin.
— Pragnie przed powrotem do ojczyzny dać wyraz 

Swego szacunku. Zonę i syna już wysłał, a teraz zakończył 
wszystkie sprawy i sam wyjeżdża...

— No i szczęśliwej drogi, — przerwał tłumaczowi Do
ronin — powiedzcie mu, że nie mam czasu.

Lecz Sato znów już coś mówił.
Pragnie wyrazić swój zachwyt z powodu tych zmian, 

których dokonaliście, — zwrócił się tłumacz do Doronina, — 
cały ten przemysł rybny wywiera na nim, starym rybaku, 
synu morza, jak się wyraził, niezatarte wrażenie...

— On nie jest starym rybakiem, lecz starym eksploata
torem rybaków, — powiedział Doronin, — i nie synom mo
rza, lecz... gdzieindziej powiedziałbym, czyim jest synem. 
Tego oczywiście, nie tłumaczcie. I... zróbcie tak, abym już 
mógł pójść. Daję słowo, że nie mam czasu.

Tłumacz skinął głową i zwrócił się do Japończyka.
— To wszystko, — zwrócił się po chwili do Doronina.
— Nie, to nie jest wszystko, — rzekł po rosyjsku Sato.
Doronin śpieszył się. Poczuł się jak ten chłopiec z bajki, 

do którego przemówiła nagle żaba. Lecz bardziej jeszcze 
uderzyło go to, że tłumacz nie okazał żadnego zdziwienia.

C. d. n.

Akcja ta obejmuje 80 proc, 
członków zrzeszenia. W celu osiąg 
nlęcla Jak najlepszych wyników 1 
uzyskania Jak najw ększej Ilości 
zdanych norm w poszczególnych 
konkurencjach są organizowane za 
prawy przygotowawcze.

Przygotowania są prowadzone sy 
stematycznle, dzięki czemu znacz 
nic przekroczono ilościowo zaplano 
wane cyfry w poszczególnych kon
kurencjach l dziś śdrlalo można po 
wiedzieć, że w roku 1951 zamiast 
zaplanowanej cyfry 575. normy na 

odznakę zda przeszło 1200 osób.
Wypuszczenie takiej ilości osób 

z odznaką wymaga olbrzymiego 
wkładu maey technicznej, jak wy 
pełnienie kart zgłoszeń do zdania 
norm te poszczególnych konkuren
cjach, wpisanie wyników do ks ąż- 
kl ewidencyjnej, wypełnienie kar
toteki każdego członka, który zdo
był odznakę oraz wpisania uzyska
nych wyników do książki kontrol
nej.

Dokładność I wzorowe prowadza 
nie dokumentacji daje pełne moż
liwości ścisłej kontroli realzacil 
podjętych zobowiązań. Mając na 
uwadze doniosfiść 1 znaczenie od 
znaki SPO oraz stojące przed spor 
towcaml zadania w realizacji Pla
nu S-letnlego i w walce o pokój, 
sportowcy ZS Gwardia, wzorując się 
na sportowcach ZS Dynamo będą 
systematycznie podnosili swą wie
dzę polityczną oraz wiadomości fa 
chowe.

STANISŁAW SZMYD 
sekretarz Żarz. Woj. 

ZS Gwardia

Gwardia (Koszalin) 
— Kolejarz (Białogard) 

8:0
W dalszych rozgrywkach o mi

strzostwo koszalińskiej klasy wo
jewódzki '. w meczu rozegranym 
w dniu 10 bm. w Koszalinie 
Gwardia odniosła wysokie zwy

cięstwo nad blałogardzkim „Ko
lejarzem" w sto 
sunku 8:0; do 
przerwy 2:0. „Ko 
lejarz" tylko w 
pierwszej poło
wie gry byt pra 
wie równorzęd
nym przeciwni
kiem. jednak a- 
tak jego nie po

trafił wykorzystać kilku dogod
nych sytuacji podbramkowych.

Po przerwie inicjatywę całko
wicie przebnula gospodarze 1 nie 
odafą je< aż do końca gry.

Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Gracz 3, Szymura 2, Boczarskl I, 
Rusek T | Jadowski po 1.

Zawody owadzi! bardzo dob
rze ob. Bogusz ze Szczecnka. 
Widzów około 2 tys. K.

Turniej szachowy 
na Odrie 

będzie imprezą masową
W CZORAJ liczba zgłoszeń do 
" błyskawicznego turn eju sza 

chowego na Odrze organizowane
go przez P2M wraz z Redakcją na
szego pisma wzrosła dr 80 przy 
czym należy podkreślić duże zain 
teresowanle tą imprezą ze strony 
szachistów z terenu ntscego wo
jewództwa. M. inn, zgloclll Już 
swój udzlsł zawodnicy Stargardu, 
Łobczu I Słupska. Zgłoszenia na
pływają w drlszym cągu. nale
ży więc spodziewać się. że tur
niej błyskawiczny bedzie Impre
zą naprawdę masową.

W turnieju wezmą udział naj 
lepsi nasi szachiści z mistrzem 
Szczecina Gniotem 1 Łuczynowl- 
czern na czele.


